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Po raz drugi znalazł się rząd w Polsce, który 
nadzwyczajnymi środkami usiłuje zwalczać nad- 
zwyczajną klęskę, mianowicie drożyznę. Pierwszy 
raz próbował rząd p. Ponikowskiego, mianując 
ministra skarbu p. Michalskiego nadzwyczajnym 
komisarzem do walki z drożyzną; drugi raz robi 
to rząd p. Sikorskiego, powierzając to zadanie Ta- 
deuszowi Hartlebowi. Pierwszy nadzwyczajny ko- 
misarz nic na tym urzędzie nie zrobił, bo zrobić 
nie mógł. Za rządów skarbem p. Michalskiego by- 
ło to samo, co przed nim i po nim: rząd dla pod- 
niesienia dochodów chwytał się najprymitywniej- 
szych środków, podnoszenia taryf na artykuły mo- 
nopolowe i na świadczenia państwowe, powodując 
temi zarządzeniami napływ do kas większej ilości 
banknotów, ale potęgując drożyznę na wszystkich 
polach, za czem poszły nowe emisje banknotów, 
które znowu pociągnęły za sobą podwyżkę płac 
urzędniczych. W tych warunkach nie tylko wyklu- 
czoną była jakakolwiek walka z drożyzną, lecz 
przeciwnie — sam nadzwyczajny komisarz w 
swym charakterze ministra skarbu na oścież 0- 
twierał jej wrota. 

Od przeszło 7 miesięcy funkcja pierwszego nad- 
zwyczajnego komisarza wygasła, a nowego nie 
mianowano. Wprawdzie po nominacji p. Jastrzęb- 
skiego ministrem skarbu ogłoszono, że urząd nad- 
zwyczajnego komisarza, jako związany z urzędem 
ministra skarbu, automatycznie przeszedł na nie- 
go, jednakowoż p. Jastrzębski otwarcie oświad- 
czył, że nie będzie walczył z drożyzną, ponieważ 
uważa taką walkę za bezcelową, jakoże drożyzna 
jest zjawiskiem naturalnem i t. d. Był więc urząd, 
ale nie było wykonawcy jego funkcji i dlatego dro- 
Żyzna rozhulała się w nieznanem dotąd tempie. A 
podnietę otrzymała z „najwyższego miejsca“: od 
Sejmu, który przez uchwalenie ustawy sierpnio- 
wej uwolnił całą brać rolniczą od wszelkich obaw, 
pozwalając jej brać dowolne ceny za to, co sama 
wyprodukuje i czem handluje, — słowem za naj- 
ważniejsze artykuły pierwszej potrzeby. Rosła 
więc drożyzna z błyskawicznym pośpiechem. Od 
stycznia do grudnia z. r. koszta utrzymania wzro- 
sły 492 razy, koszta towarów (w hurcie) 589 razy, 
a w drobnej sprzedaży znacznie więcej — wiado- 
mo zaś, że płace za robociznę oraz płace urzędni- 
cze nie wzrosły w tym samym stopniu. 

Rok minął i zaczął się nowy, a z nim nowa fala 
drożyzny. W przeciągu 5 pierwszych tygodni b. r. 
już trzykrotnie podniesiono ceny chleba i mięsa, 
rząd podniósł ceny kolei, węgla, tytoniu, za rzą- 
dem poszedł przemysł,i handel. Znowu oglądano 
się za ratunkiem i przypomniano sobie, że istnieje 
instytucja nadzwyczajnego komisarza. Dano więc 
instytucji nominata i czekamy na jego czyny. Nie- 
wesoło jednak zapatruje się nominat na swoje za- 
danie, Na odbytem onegdaj w Warszawie zgroma- 
dzeniu omawiał nadzwyczajny komisarz swoje 
zadania i doszedł do takich wniosków: 

„Nie trzeba się łudzić, jakoby drożyznę u- 
dało się prędko zwałczyć. Przeciwnie, najbliż- 
sze miesiące przyniosą jeszcze większą dro- 
Żyznę i będą to najkrytyczuiejsze miesiące w 
Życiu młodego państwa“. 

Nadzwyczajny komisarz podał też powód, dla 
którego tak pesymistycznie zapatruje się na po- 
wierzoną mu akcię. Powiada on: 

„Stan prawny jest taki, że nie daje on żad- 
nej możności rozpoczęcia skutecznej walki z 
drożyzną. Niema rozporządzeń wykonaw- 
czych do ustawy z przed trzech lat“. 

Naturalnie — Sejm w r. 1919 uchwalił ustawę o 
zwalczaniu drożyzny, ale ile w tym oktesie było 
rządów w Polsce, żaden nie miał czasu zająć się 
wydaniem ustaw wykonawczych. Skutek był taki, 
ŻE u nas W Małopolsce za lichwę drożyźnianą Sa- 
dzono na podstawie rozporządzeń austrjackich w 
czasie wojny wydanych! Ten stan rzeczy jeszcze 


Beznadziejna walk 


się pogorszył, gdy Sejm uchwalił wyjęcie z pod 
ustawy o zwalczaniu drożyzny wszystkich produ- 
centów rolnych i nie omylimy się, twierdząc, że 
tę ustawę uważa naczelny komisarz za najwięk- 
szą przeszkodę w skutecznem zwalczaniu droży- 
zny. A czy jest nadzieja, że Sejm zechce tę usta- 
wę uchylić? Zdaje się, że nadzieja jest mała, bo 
wszystkie partje chłopskie pod tym względem so- 
fidarnie idą prawicowe i lewicowe, będą się naj- 
ostrzej bronić i nie wypuszczą z ręki takiej okazji 
do bezkarnego bogacenia się. 

Sytuacja jest beznadziejna. Zalecane przez nad- 
zwyczajnego komisarza środki: odjęcie przemy- 


słowcom kredytów, pociągnięcie społeczeństwa 
do walki z drożyzną, utworzenie „Ligi spożyw- 
ców“ — wszystko to są tylko półśrodki, które nie 
doprowadzą do celu, dopóki nie zrobi się wyłomu 
w głównej twierdzy lichwiarzy żywnościowych: 
w Sejmie. Czy to się powiedzie? Nadzwyczajny 
komisarz powiada: 


„Jeżeli Sejm odrzuci projekty, wypracowa- 
ne przez rząd na zasadzie wniosków komisa- 
rza do walki z drożyzną, to komisarz z równą 
szczerością i otwartością, z jaką przedstawia 
obecny stan rzeczy, stanie przed forum publi- 
czności i oświadczy, że walka z drożyzną jest 
o przy obecnym układzie sił w Sej- 
mie“, 

Do tej konkluzji dojść musi każdy, kto zna sto- 
sunki w Sejmie, d 


Kościoły areną agitacii 


Endecki organ naczelny „Gazeta Warszawska" 
zaprowadziła na swoich szpaltach specjalny kalen- 
darz nabożeństw żałobnych na intencję E. Niewia- 
domskiego. 

Z nadeszłego wczoraj do Krakowa N-ru 35 tego 
dziennika dowiedzieliśmy sie np. że w poniędzia- 
lek odbyło się w Warseawię nabożeństwa w ka- 
plicy Dzieciątka Jezus. na kiórem „tłumnie zebra- 
na publiczność gorącymi objawami współczucia 
darzyła obecną rodzinę zmarłego.“ 

W dalszym ciągu następowała zapowiedź, że 
nazajutrz odbędzie się następne nabożdństwo w 
kościele św. Florjana na Pradze. 

Jest to duży kościół, w którym „publiczności“ 
endeckiej będzie się mogło zebrać znacznie więcej. 

Jak widzimy, chiena chce we wszystkich dziel- 
nicach Warszawy urządzać nabożeństwa — zwró- 
cene demonstracyjnie przeciwko państwu polskie- 
mu, bo mające szerzyć kult mordercy, który do- 
konał swej zbrodni na osobie, reprezentującej pań- 
stwo polskie, 

Endecy w ten czelny sposób nawiązują do daw- 
nych tradycyj Warszawy, kiedy w latach niewoli 
obchodzono konspiracyjnie-urządzanemi nabożeń- 
stwami żałobnemi rocznice zgonu bohaterów nar 
rodowych. 

W ten sposób chcą w wyobraźnię swoich zwo- 
lenników wreszcie wryć wrażenie, że morderca 


pierwszego prezydenta Rzeczypospolitej jest rów- 


ny zasługą tym, których pamięć tak samo czczono. 

Boć przecie nikt nie jest tak naiwny, aby tę se- 
rję nabożeństw Żałobnych poczytywał za objaw 
publicznej skruchy, za jakie modły  ekspiacyjne, 
mające przynieść ulgę duszy Niewiadomskiego, a 
Grganizowane przez ludzi, którzy czują, że swo- 
jem szczuciem tę duszę ua złe drogi wwicdli, że 
są żywimi wspólwinowajcami moralnymi, a więc 
obowiązanymi troszczyć się o spokój duszy tego, 
który z ich winy krwią zacnego człowieka się 
splamił i dwoje dzieci jego na zupełne sieroctwa 
skazał. 

Trzeba rzeczywiście zdumiewać się nad czelno- 
ścią chjeny, która nawet z  żałobnego obrzędu 
chce czynić reklamę dla swoich obskurnych ce- 
lów i ze smutku rodziny straconego czyni sobie 
teatrum swoich manewrów politycznych, a z po- 
wagi murów kościelnych chce wydobyć sankcię 
dla propagowanezo przez siebie kultu człowieka, 
któremu ustawy Rzeczypospolitej podyktowaty 
śmierć za zbrodnię, 

Endecy uprawiają teraz egzaltację nad charak» 
terem Niewiadomskiego, W ich obozie jest on, być 
może, istotnie — mimo, że złamał prawo morder- 
stwem, mimo że dał czynny upływ anarchistycz= 
nym tendencjom endecji, mimo że w całym świe- 
cie wyrządził krzywdę opinii o Polsce — wybrań- 
cem w, porównaniu z tem plugastwem, które, jak 
robactwo obsiada jego zwłcki, aby sie na nich 
tuczyć, aby kapitał polityczny z nich wyciągać!... 


- Dodatek lutowy dla urzędników 


Warszawa. (AW) Na pnoiedziałkowem posie- ści 55 proc. poborów wypłacanych w dniu 1 sty- 


dzeniu Rady ministrów postanowiono wypłacić u- 
rzędnikom specjalny dodatek za luty w wysoko- 


cznia. Wypłata nastąpi 14 bm. 


——— 


Uchwały Rady ministrów 


Warszawa (PAT). Rada ministrów na posiedze- 
niu dnia 5 lutego podjęła dalszą dyskusję nad pro- 
jektem ustawy dotyczącym rerormy rolnej. Prze- 
dłożone zasady Rada ministrów przyjęła, poleca- 
jąc uzgodnienie niektórych tez podstawowych 
prezesowi głównego urzędu ziemskiego łącznie z 
ministrami skarbu, sprawiedliwości i rolnictwa, 
W sprawie nowej ustawy o organizacji urzędu 
ziemskiego oraz istnienia samodzielnego urzędu 
centralnego zdecydowano złączyć tę sprawę z ca- 
łoksztąłtem ustaw uimujących sprawę reformy 
rolnej, Następnie w związku z konferencja między- 
ministerjalną odbytą z przedstawicielami Górnego 
Sląska, na której rozpatrywano krytyczną sytua- 
cię gospodarczą wywołaną spadkiem marki nie- 
mieckizj, Rada ministrów wys'uczała rel atu pci- 
nistra pracy i opieki społecznej, który na konie- 
rencji tej przewodniczył i przyjęła do wiadomości 
zgodę ministra skarbu na udzielenie za pośrednic- 


twem województwa śląskiego znacznych kredy- 
tów dla natychmiastowego uzdrowienia  stosun- 
ków w tej dzielnicy. Ponadto Rada ministrów 
przedyskutowała projekt ustawy o uposażeniu 
urzędników parstwoych i wojska, przedłożony 
przez komisję międzyministerialną i wyłoniła ze 
swego grona komisję, która pod przewodnictwem 
ministra sprawiedliwości rozpatrzy szczegóły pro- 
jektu i przedłoży ostateczne wnioski, 


$ , i y be . u a 
Zaończenie akcji repatr.acyjnej 
Warszawa, (AW) Według iniormacyj dzienni- 
ków nałeży przpuszczać, że na 1 lipca br. zostanie 
ustalony termin zakończenia masowej repatriacji, 
a I października br. ma wogóle zostać zlikwido” 
wany ruch repatriacyjny. Liczba zarejestrowa- 
nych ra powrót do Polski nie przekracza 350.000 
osób. Przystąpiono już do likwidacji budynków i 
innych objektów i urzędów emigracyjnych w Ba- 
ranowiczach, Równem i Brześciu, 

« 


SEIM 


[PAT). Warszawa, 6 lutego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu minister 
spraw zagranicznych p. Skrzyński wygłosił expo- 
se, w którem w odpowiedzi na interpelację PSL 
dał przegląd całokształtu polityki polskiej. minister 
oświadczył: 

Po raz pierwszy mając zaszczyt mówić przed 
Wysoką lzbą, pozwolę sobie prosić na pierwszych 


kilka chwil o trochę cierpliwości, iżbym mógł naj-` 


pierw poruszyć te sprawy, które są niejako źród- 
lem całej politycznej myśli polskiej, zagranicznej 
polityki polskiej. Taki stały punkt wyjścia ma po- 
lityka zagraniczną każdego państwa. Rad jestem, 
że mogę stwierdzić, iż polska polityka zagraniczna 
taxi punkt widzenia posiada. To jest ważne. skon- 
statowa ćnie tak na wewnątrz, bo pp. posłowie le- 
piej o tem wiedzą odemnie, ale na zewnąfrz są pe- 
wne dogmaty, pewne podstawy polityki zagrani- 
cznej polskiej, które są niezależne od sytuacji poli- 
tycznej, od wpływów stronnictw, od zmiany rzą- 
dów.i osób. Taki punkt my mamy, Jakież mogą 
hyć te 


KAMIENIE WĘGIELNE NASZEJ POLITYKI, 


których nie możemy naruszyć, aby nie wstrząsnąć 
całą budową, których zapoznanie objawia się błę- 
dem konstrukcyjnym w całości polityki? Polska 
powstała na traktatach. które zakończyły wielką 
wojnę, na traktatach, które podpisali krwią nasi 
żofrierze, ua traktatach, które wzniosły narody z 
toni cierpień i krwi, jako stałe podstawy państwo- 
wego i niezależnego bytu. Oto podstawy i punkt 
wyjścią, który decyduje w polityce zagranicznej 
Polski Z tego punktu wypływa solidarność na 
gruncie traktatów i ich wykonania, 

Mówiąc o solidarności, mówiąc o tem, że soli- 
darność w polityce zagranicznej jest konieczna, 
nie chcę jej wprowadzać, jako faktu nieokreślo- 
nego, nieznanego i niesprecyzowanego. Dlatego 
pozwolę sobie powiedzieć o swej solidarności, 
iak sobie przedstawia dzisiaj zagranica pod wpły- 
wem ostatnich wypadków, o prawach i obowiąz- 
kach z tej solidarności wynikających, iak my ro- 
zumiemy solidarność, Solidarność nasza, ta jest 
uczucie wdzięczności, które nag łączyło ze 
wszystkiemi temi państwami, których żołnierze 
przelali krew w walce o niepodległość narodów, 
'z którymi zawarliśmy wieczysty pokój ducho- 
wego sprzymierza. Z tej trybuny. temu tygodni 
kiłka, pos. Spickermann mówi! o możności orjen- 
towania sie w kierunku zbliżenia geograficznego 
do naszych wielkich sąsiadów. Jeżej podnoszę 
tę myśl, tó tylko dlatego, że w dnlsąem jel roz- 
winięciu powiedział pos. Spickermann, że jest 
ona powszechnie zagranicą rozszerzana, a błę» 
dna. Gdybyśmy byli w słanie przejść do tel kon- 
cepcji, wówczas pokój zyskałby ma tem, 3 nie 
opieralibyśmy pokoju naszego na  Karabinach i 
armatach, A to właśnie tu jest jasktawą sprzecz- 
nością z rzeczywistością. Otóż ten, w którym my 
iesteśmy. jest nietylko obozem prawa, ale 


OBOZEM POKOJU, 


obozem, który nie potrzebuje ani karabinów, ani 
armat o ile obóz przeciwny, do którego nas p. 
Spickermann zaprasza, nie uzna za stosowne tego 
alefinitywnego pokoju tei sprawiedliwości, naru- 
szyć, 
i Przechodzę do drugiego pnuktn, ti. do sprawy 
sclidarności, która łączy wszystkich aljantów i do 
pytania, jak ona przetrzymuje próbę obecnych zda- 
rzeń i wypadków. W ostatnich czasach solidar- 
ność aljantów wystawiona była na ciężkie próby, 
albowiem przechodziła do praktycznej realizacji 
pewnych problemów, które z natury rzeczy, jak 
każda realizacja praktyczna, wywołują dyskusję. 
Wrogowie chcieli już przy pierwszych dyskusjach 
wyciągnąść wniosek, że solidarność się chwieje, 
że system oparty na trakitatach słabnie, że soli- 
darność wkrótce zupelnie okaże się znikomą, a 
podstawy równowagi pokoju europejskiego żadne. 
Rzecz ma się przeciwnie. Mogę stwierdzić, że od 
zeszłego roku dla każdego bezstronnego obserwa- 
tora solidarność państw zwycięskich przeszła w 
iazę, która może nie będąc tak pogodną na ze- 
„Wnątrz, jak zeszioroczna, niemniej przedstawia 
dużo więcej elementarnej myśli. Jeżeli co do me- 
tod nie zapada” zupełna zgoda, to wówczas ten 
problem wyodrębnia się i powierza jednemu mo- 
carstwu lub grupie mocarstw, jak np. sprawa za- 
głębia Ruhry. Ze systemu zeszłorocznego, przy 
którym po konferencjach wyieżdżano z ogólne 
wrażeniem, że wszystko jest dobrze, t. zn. że 
wszystkie sprzeczności są załagodzone, że ich 
prawie niema, przeszło się do systemu, 'na któ- 
rym, na Je prawdziwie ścisłych węzłów solidar- 
ności Sojuszniczej, mówi się o „trudnościach, od- 
zranicza się i podkreśla probiematy różniące się 
technicznie tylko po ta, ażeby tem silniej stanąć 
[I 


NAPRZÓD” 


na zasadzie, że solidarność, która wytrzymała 
próbę ognia, wytrzyma i próbę pokoju. Do kwestii 
zagłębia Ruhry jeszcze powrócę. Kończąc o soli- 
darności, chciałbym tylko jeszcze wspomnieć, jakie 
to słowo kryje w sobie prawa i jakie obowiązki. 
Rówrorzędność jest konsekwencją suwetnności, 
wypełnionego prawa, swobodnego, samodzielnego 
stanowienia, decydowania i bronienia w najwyż- 
szym zakresie i w najwyższej instancji swych in- 
teresów, spraw i ideałów. Ta azsada znaiduje pe- 
wne osłabienie w pojęciu demokratycznem, które 
nakłada na życie na jednostki i i narody, 

Demokracja w polityce zagranicznej, ta 

CHĘĆ WSPÓŁŻYCIA. 
porozumiewania się i wzajemnego wspomaga- 
nia narodów dobrej wolj. Przeciwnie, rozstrzy- 
gnięcie zawiłych spraw, samodzielne, jednostron- 
ne i nie oglądające się na inne cudze interesy, 
również w grze będące --- to imperjalizm, ten 
imperjalizm, o który my jesteśmy oskarżani bez 
przerwy i bez słuszności, z tej trybuny nawet. 
Jeżeli widok tej Izby, dający świadectwo demo- 
kratycznego ustroju naszego politycznego życia, 
nie zdoła odeprzeć zarzutów i oszczerstw, to 
niechaj mówi historja. Jeżeli nie starczą dowody 
sił wewnętrznych, brane z przeszłości, to niechaj 
świadczą fakty. U naszych 
GRANIC W KŁAJPEDZIE 

przedzierają sąsiedzi traktaty, zagrażają naszym 
interesom, a my czekamy, ufni, iż nasi alłanci 
pomszczą prawa, zapewnią ład i dadzą nam 
gwarancje. Czyż to imperjalizm? A powolność i 
poszanowanie, jakie okazujemy werdyktom Ligi 
narodów, czyż nie płyną z tej samej woli przy- 
czynienia się do  urzeczywistnienia wielkiego 
ideału demokratycznego w polityce zagranicznej 
przez kompromisowe załatwienia sporów mię- 
dzynarodowych? Ten imperjalizny wogóle trzeba 
uapiętnować, jako oszczerstwo i to tem dziwniei- 
sze, że płynie cno ze Źródła, które może dzisiaj 
jedynie jest imperjalistyczne, może ze źródła 
nieoficjalnego, może ze źródła półurzędowego, 
ale z tego źródła, które prawie wszędzie we 
wszystkich kątach Świata, rozsadzić chce to, co 
lest najświętszem, co jest ojczyzną, na tych grii- 
zach zatknąć wspólnie jeden sztandar. 

Odbywszy przegląd naczelnych zadań, przecho- 
dzę do elementów, kłóremi operuje nasza polityka. 
Są niemi w pierwszym rzędzie przymierza, Na 
czoło wybija się przymierze z Francją. To przy- 
mierze jest wszechstronnie żywotnem i petnem. 
jest warunkiem pokoju europejskiego. Przymierze 
polsko-frąpcuskie jest koniecznościa polityczna, 
koniecznością uczucia i jest życiem samem, Z kolei 
wyłliczając nasze przymierza, przechodzę do przy- 
mierza z naszymi sąsiadami, z Riumnia. Wspólne 
interesy, wspólne niebezpieczeństwa nas łączą i 
znajdują nas zawsze złączonych przy realizacji 
zadaniai pokoju i przy stawianiu $zoła przeciwno- 
ściom wrogim. 

Minister mówi dalej. 


4 
KONWENT SENIORÓW 

Warszawa, (AW) Na wtorkowem posiedzeniu 
konwentu seniorów marszałek Rataj odczytał trzy 
pisma generała Sikorskiego. Pierwsze pismo po- 
rusza Sprawę przyjmowania posłów i senatorów 
w ministerstwach i urzędach, przyczem gen. Ši- 
korski zawiadamia, że Rada ministrów postanowi- 
ła, aby posłowie i senatorowie przjimowani byli 
fedynie w godzinach przyjęć, obowiązujących dla 
wszystkich, Konwent pisma tego nie przyjął do 
wiadomości, Drugie pismo gen. Sikorskiego po- 
święcone jest omówieniu wzajemnego stosunku 
władz ustawodawczych i wykonawczych. Kon- 
went postanowił odesłać je do komisji regulacyj- 
nej. Trzecie pismo mówi o współpracy ustawoda- 
wczej rządu i Seimu. Pismo to przyjęto do wiado- 
mości. Ustalono następnie, że wtorkowe i Środo- 
we posiedzenia Sejmu poświęcone będą załatwie- 
nin prowizorjun: budżetowego. i 

% * ę 
KOMISJE SEJMOWE 
(PAT) Warszawa, 6 lutego. 

Dzisiejsze posiedzenie komisji skarhowo-budże- 
towej pod przewodnictwem posla Giłąbińskiego, 
poświęcone było podziałowi referatów. Postano- 
wiono, aby na następnem posiedzeniu, które pra- 
wdopodobnie odbędzie się w czwartek bieżącego 
tygodnia, rozpatrzyć wnioski nagłe: 1) wniosek 
posła Grejsa w sprawie udzielenia przez rząd za» 
liczki na opał dla szkół, 2) wniosek posła Diaman- 
da w sprawie udzialu osób pozostających w słu- 
żbie publicznej w zarządach spółek akcyjnych i 
prywałao-państwowych. 

a * + + 

NOWE PROJEKTY USTAW 

Warszawa (PAT). Do laski marszaikowskiej mi- 
nisterstwo skarbu nadesłało projekt ustawy w 
sprawie zmiany ustawy austriackiej z 3 maja 1883 
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o ewdłencji katastru podatku gruntowego, projekt 
ustawy w sprawie państwowego podatku przemy= 
słowego, projekt ustawy w sprawie wyrównania 
opłat stemplowych oraz podatku spadkowego i od 
darowizn. 

Ministerstwo zdrowia nadesłało do laski mar- 
szałkowsktej projekt ustawy w sprawie uzupełnie- 
ma ustawy z 2 grudnia 1921 w sprawie wykony- 
waina praktyki lekarskiej w państwie polskiem. 

Mimsterstwo sprawiedliwości nadesłało projekt 
ustawy o prywatnem prawie międzynarodowem i 
międzydzielnicowem. ` 


aranea 


Wybory do kasy chorych 
w Warszawie 


Warszawa (PAT). Wczoraj o godz. 3.30 rano 
ukończono obliczenia głosowania uprawnionych do 
Rady kasych chorych miasta Warszawy. Oddano 
na poszczególne listy następującą ilość głosów: 
lista Nr. 2 (PPS) 7150, Nr. 3 (żydowska) 379, — 
Nr. 4 (żydowska) 150, — Nr. 5 (komuniści) 6436, — 
Nr. 7 (inteligencja pracująca) 556, —- Nr. 8 (chrze 
ścijeńska demokracja) 7302 


Walka z drożyzna na 6, Śląsku 


Warszawa (PAT). Przedstawiciele Górnego Ślą- 
ska odbyli Konferencję z naczelnym komisarzem 
do walki z drożyzną. W konferencji brał udziat 
z ramienia ministerstwa skarbu dr Statkiewicz, a 
z ramienia ministerstwa spraw wewnętrzuych kie- 
rownik wydziału aprowizacyjnego Strzelecki 
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Nowy komisarz Gdańska 


Paryż (PAT). Na ostatniem tajnem posiedzeniu 
Rady Ligi narodów zamianowało Mac Donella wy- 
sokim komisarzem wolnego miasta Gdańska na o- 
kres dwuletni, 


Konferencja państw bałtyckich 


Helsinzgiors (PAT). Rząd fiński zaprosi! rządy 
Polski, Estonii, Łotwy i Litwy na konferencję e- 
konomiczną w Hełsingforsie dnia 2 marca. 


Kongres socjalisiów francuskich 


Paryż. (PAT) Na wczorajszem posiedzeniu kon- 
gresu socjalistycznego przemawiali delegaci 
szwedzki, belgijski, niemizcki, rosyjski. angielski. 
włoski, austriacki i czechosłowacki, 


Awanturnicze plany faszystów 


Wiedeń. (AW) „Der Abend“ podaje sensacyjną 
wiadomość, że w nocy na 18 stycznia odbyła się 
rzekomo w mieszkaniu Mussoliniego w Rzymie 
ważna konferencja głównej rady faszystów, Na 
konferencji tej zapadły chwały, dotyczące ewen= 
łualnego konfliktu zbrojnego z Jugosławią, Uchwa» 
lono wysłać pięciu delegatów do Budapesztu. któ- 
rzy mają się porozumieć z faszystami węglerskiini 
w sprawie wojny z Jugosławią, Zadaniem wspo- 
mnianych delegatów będzie tak pokierować spra- 
wą, by de pierwszego Starcia nie przyszło na gra- 
nicy Jugosławii, ale raczej na granicy słowackiej 
tub rumuńskiej, W Wiedniu i Budapeszcie ma się 
założyć włoskie grupy faszystów. Organizatorem 
tych grup ma być Romagneli, 


Za co araszłowano komunistów 
we Włoszech 


Rzym (PAT). Agencja Stefani uzasadnia aresz- 
towanie wielu komunistów udziałem komunistów 
włoskich w wydaniu odezwy moskiewskiej prze- 
icw faszystom. Przy aresztowanym w Rzymie ko- 
muniście, Amadeo Grigo, znaleziono większą sume 
w walucie angielskiej. 


U a u LJ ga LJ 
Ograniczenie imigracji do Ameryki 
Waszyngton (PAT). Komisja do spraw imigra- 

cji lzby reprezentantów przyjęła projekt ustawy. 
ograniczający liczbę cudzoziemców, którzy mogą 
być przyjmowani do Stanów Zjednoczonych. 


- — — 


Sprawy partyjne 


W ezwartek 8 lutego o godz. 5 pop. w lokalu 
Zwiazku -polskich posłów socjalistycznych odbę- 
dzie się posiedzenie Centralnego Komitetu Wyko- 
nawczęgo PPS. 

Tow. członków CKW prosimy o przybycie ua 
posiedzenie. 

Sekretariat generalny. 
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Podawaliśmy za warszawskim „Kurjerem Po- 
rannym* informację o tem, jak „Rozwój“ war- 
szawski, podjąwszy się w chwili bardzo kryty- 
cznej bo w dobie inwazji bolszewickiej, dostawy 
butów dla wojska, wykupił był obuwie od calego 
szeregu lirm żydowskich, zarobiwszy przytem na 
pośrednictwie. Nadto co ma być przedmiotem 
procesu, dostarczył partję obuwia, zupełnie nie- 
zdatnego do użytku wojskowego u firmy nieży- 
dowskiej wprawdze, ale za to w warunkach, 
sądząc z wyjaśnienia jej kierownika, p. Szotlan- 
da, bardzo kompromitujacych patrjotyzm  „Ro- 
zwoju". A 

Pisze on między innemi: 

„Buty zostały nabyte nie u Szotlanda, lecz w 
Towarzystwie „Comptoir Technique et Com- 
mercial“ gdzie jestem dyrektorem i do którego to 
Towarzystwa zgłosił się przedstawiciel firmy 
Zakłady Przemysłowe Szpikowskiego w War- 
szawie i korzystając z tego, że musielismy likwi- 
dować posiadane na składzie towary ze względu 
na to, że p. Pierre Jooss, oficer armji francuskiej, 
drugi dyrcktor naszego T-wa, na skutek zbliża- 
nia się bolszewików musiał opuścić Warszawę 
— ja zaś wstąpiłem, jako ochotnik do wojska, 
zaproponował nam, abyśmy mu sprzedali posia- 
dane na składzie 1000 par butów, rzekomo dla 
robotników zakładów przemysłowych Szpikow- 
skiego. 

Zaznaczyliśmy owemu Panu, że buty są bar- 
dzo liche i nie są zdatne dla użytku wojskowego, 
Że z tego względu odstępujemy po ogromnie 
riskiej cenie, tj. po 645 mk za parę, i że buty te 
są jedynie zdatne dla robotników, nie używają- 
cych forsownych marszów. 

Świadkami tej rozmowy byli: urzędniczka 3a- 
sza p. Sarczyńska oraz magazynier p. Klu- 
czyński... 

„Nie wiem, jaki był stosunek Zakładów Szpi- 
kowskiego do „Rozwoju“ i jaką rolę odegrali w 
tej sprawie prawdziwi czy podstawieni nabyw- 
cy, lecz jasną jest dla mnie sprawa, że p. Krze- 
miński (b. kierownik. „Rozwoju*) nie oglądając 
zupełnle towaru (nawet gdybyśmy uwierzyli w 
to, że reprezentant zakładów przemysłowych 
Szpikowskiego, nie powtórzył p. Krzemińskiemu 
naszego ostrzeżenia, że towar nie nadaje się dla 
wojska, i gdyby p. Krzemiński nie wiedział o 
oszukańczem zapewnieniu nas, że buty nabywa 
się dla robotników) chciał za każdą cenę buty 
Departamentowi Qospodarczemu dostarczyć, co 
duż jest, co najmniej wielką  lekkomyślnością, 
którą możnaby było w wyjątkowych wypadkach 
usprawiedliwić, gdyby nie wielki zysk, jaki p. 
Krzemiński miał na względzie przy przeprowa- 
dzeniu tej transakcji. 

Zaznaczyć uważam za potrzebne, że w owym 
czasie fabryka nasza dostarczała dziesiątki ty- 
sięcy par kamaszy dla Departamentu Gospodar- 
czego min. spraw wojskowych i na drugi dzień 


„NAPRZOD* 


Bogocjczyźniany” handel 


po przeprowadzeniu transakcji z Przemysłowemi 
Zakładami Szpikowskiego, byłem w Cytadeli u 
p. pułkownika Malinowskiego i tam powiedziano 
mi, pokazując buty, jak to instytucja, mająca go- 
dło: „Bóg i Ojczyzna”, w momencie, kiedy żoł- 
mierze przelewali krew w obronie zagrożonej 
Warszawy, postępuje w stosunku do swoich 
obrońców. 

Przy tem stwierdziłem, że różnica między ce- 
ną kupna (645 mk. para) a ceną sprzedaży Dep. 

Gospodarczemu min. spraw wojskowych była 
bardzo poważna”. 

Rozumie się, proces przeciw „Rozwojowi“ wy- 
toczony wykaże dokładnie, jak to było z ową 
dostawą — w każdym razie zapowiada się ta 
rozprąwa bardzo interesująco. 

Już sam fakt, że instytucja zapowiadająca nie- 
ubłaganą walkę wszelkiemu handlowi i wszel- 
kim dostawom żydowskim — po cichu ubija in- 
teresy z firmami żydowskiemi i ich towar od sie- 
bie oferuje — pozostaje czemś godnem satyry- 
cznego pióra farsopisarza! 


Po świadectwach 


Z kół rodzicielskich piszą nam: 

Pierwsze półrocze szkolne skończyło się w kra- 
kowskich szkołach Średnich ciężką klęską dla ro- 
dziców i młodzieży. 70—80 procent otrzymało po- 
stęp niedostateczny, ogromną ilość uczniów z kla- 
sy pierwszej wydałono. 

Nasuwa się pytanie, czy profesorowie w ciągu 3 
miesięcy wogóle mogli poznać tych malców i ich 
zdolności. . 

Gdy się zważy, że uczniowie ci zwykle chlubnie 
skończyli 4-tą klasę szkoły powszecnej, gdzie sta- 
nowili mały procent wszystkich uczniów, a po- 
nadto, że niedawno jeszcze ci uczniowie złożyli 
egzamin wstępny do gimnazjum i że mimo to nie 
dano im ukończyć nawet drugiego półrocza klasy 
pierwszej, nie mówiąc już o powtórzeniu klasy, 
to taką klasyfikację rodzice uważać muszą za bar- 
barzyństwo. a 

Czy zdarzają się takie wyniki zagranicą, np. w 
Szwaicarji, Austrji lub Niemczech? Nigdy! 

Czy dziecko polskie głupsze, mniej zdolne od 
szwajcarskiego, austriackiego lub niemieckiego, 
że nasi profesorowie sobie z niem rady dać nie 
mogą? 

Uczniowi polskiemu nie brak zdolności! Nasza 
szkoła średnia powinna te zdolności sttranniej bu- 
dzić i rozwijać, a nie tylko dwóje sypać, a wtedy 
wynik klasyfikacji zapewne będzie inny. 

Winę ponosi zdaje się szkoła sama i jej metoda 
nauczania. — Zdaje się, że dużo uczniów wyrzu- 
ca się za to, że niektórzy profesorowie może nie 
umieli ich nauczyć. Wielu profesorów jest postra- 
chem zakładów z powodu sypania dwój... Należy 


raz stwierdzić, że uczeń polski nie po to przycho- 
dzi do gimnazjum, ażeby brał dwóje, lecz po to, 
ażeby w nim budzić i rozwijać zdolności. 

Profesorowie zechcą więcej dołożyć starań, a- 
żeby polskłego ucznia nauczyć, a nie starać się o 
jego wyrzucenie. 

70—50 procent ze złym postępem niema w Żad- 
nej szkole w Europie,' więc i szkoła polska ich 
mieć nie może. 

Krakowskie ginmazja muszą porzucić ambicję, 
być papstliche als der Papst, muszą pozbyć się 
starej tradycji maltretowania rodziców i uczniów 
i stać się szkołami europejskiemi, gdzie uczą, a 
nie wyrzucają. 

Rodzice nie dadzą wydrzeć sobie praw kształ- 
cenia swych dzieci w szkołach Średnich. Protestu- 
ią oni przeciw nowemu prądowi uniedostępniania 
szerszym warstwom kształcenia swych dzieci w 
szkołach Średnich. 

Społeczeństwo pragnie oświaty, a jedyną szko- 
łą, do której ma zaufanie, jest gimnazium. 

Z tem nasze władze szkolne zechcą się liczyć. 

Nigdzie w Europie niema tego pędzenia z gim- 
nazjum, co u nas w Krakowie. Jest to objaw cho- 


robliwy, który zniknąć musi, ażeby polskiemu 
dziecku w odrodzonej ojczyźnie nie zagradzać 
drogi... 


Upraszamy kuratorjium szkolne o zarządzenie 
przyjęcia napowrót niesłusznie wydalonych ucze 
niów. 


SKŁADKI 


DLA BIBLJOTEKI ZWIAZKU STOW. RO- 
BOTNICZYCH nadesłali: Związek teatrów i chó- 
rów włościańskich we Lwowie 19 tomów swo- 
ich wydawnictw; tow. Z. KI. 73 tomów, razem 
92 tomów. Poprzednio wykazano 90 tomów, ra- 
zem 182 tomów. Kto następny? Gotówką: Orga- 
nizacja piekarzy Kraków, 25.000 mk., poprzednio 
wykazano 250.000 mk., razem 275.000 mk. 


Za M 

NA RODZINĘ ŚP. TOW. KAŁUSZEWSKIEGO 
złożyli do rąk tow. Klemensiewiczowi: Na zaba- 
wie partyjnej w Trzebini 31.610 mk., komitet po- 
lityczny PPS Jaworzno 40.000 mk., Razem 71.610 
mk. którą to kwotę przesłano do redakcji „Ro- 
botnika*, 

DALSZE CEGIEŁKI WAWELSKIE  ufundo- 
wali: 3961 Heluta Bogowska — Bolesław Ćwier- 
tniak zaręczeni w lipcu 1922, 3962 Pamięci Marji 


"z Kamienieckich Janowej Kochanowskiej — mąż. 


3963 Fabryka firanek Gettlida, Bracia Geyer i 
Herbst — Warszawa. 3964 Pamięci Marji i Sal- 
monowiczów Filipowskiej — Walerja Downazo- 
wiczowa. 3965 Związek artystów scen polskich. 
3966 Urzędnicy zarządu warsz. dróg żelaznych 
dojazdowych. 3967 Juljan i Zofia z Ksężopolskich 
Majewscy z Warszawy ł6 - 7 1922. 3968 Ku czci 
Dezyderii Stasznowskiej — maż. 3969 Stanisław 
i Eugenia Bzowscy. 3970 Kazimierzowi Landy= 
nowi ku pamięci -- Stefania i Adam Landyn 
Chrzanowscy. 


EWA SOPLICA. 


„. KISMET 


Nowela. 
—Q— 


Wieczór przy obiedzie poznajornili się. Siedzieli 
naprzeciw siebie przy stole. Cna z mężem. Fan 
Filip Zarko miał czterdzieści pięć lat, zaokrągio- 
ny brzuszek, wielką łysinę, nieposzlakowanej bieli 
gors przy koszuli į bajecznie skrojony  tużurek. 
Pozatem z twarzy przypominał nieco ropuchę. 
Duże wypukłe, obrzękłe oczy, spłaszczony nos i 
usta szerokie, przepaściste, wiecznie przeciągnięte 
w obleśny uśmiech. Na wszystkie kobiety obecne 
w sali spoglądał lubieżnie j.ze spckulacją zawo- 
dowego taksatora, pewnego swoich obrachowań i 
przypuszczeń. Wzrok jego obrażał Dardziej, niż naj 
więcej bezwstydne słowa. Zachowywał się i wy* 
rażał bardzo poprawnie, alg oczu swoich na wo- 
dzy. utrzymać nie mógł. Wyrazem tych oczu była 
sprośność, jak u innych bygwa smutek, czy radość, 
rozum czy głupota. Berskl zauważył, że tak sa- 
mo spogląda też na swoğą żonę. Spostrzegł jak 
wzrok jego ześlizgiwał sięp z jej szyi w wycięcie 
stanika i stawał się mẹty z lubieżnych chęci. 
Pani Marta zdawała się tgo nie dostrzegać i nie 
rozumieć. Dziwny jakiś sjpokój, pogoda i zrówno- 
ważenie biły z jej twarzjy i postaci, Szaro niebie- 
skie oczy patrzały dziwrfem, dalekiem spojrzeniem, 
niejako poza ludzi i otcbczenie.. Zawsze w dal... 
Ale gdy chwilami zatefzymał. je na kimś dłużej, 
obojętność spojrzenia zaczynała topnieć i źrenice 
nabierały Życia rozśwłietlając się i rozgrzewając, 
iakoby od AAA światła i ciepła, Blask 


ich był wtedy czarujący... Usta małe, pełne, ślicz- 
nie wykrojone w tajemniczy uśmiech Mony Lizy, 
czający się w kącikach, niewiadorno skąd przy- 
były i gdzie nieuchwytnie się rozpływający, U- 
śmiech ten zdawał się być zapomnianym na jej 
wargach, bo nie schodził z nich nawet wtedy, gdy 
oczy patrzały zimnem,  nieprzytomnem, jakby 
przerażonem spojrzeniem w dal... Ten kontrast w 
jej obliczu był najsilniejszy. Twarz ta oprócz tego, 
że była bardzo piękna, była niesłychanie interesu- 
jąca, fascynująca. Zmieniała się co moment w wy- 
razie, który stawał się widocznym wykładnikiem 
uczuć wewnętrznych. Życie duszy przepływało 
przez nią jak wartki, przeźroczysty strumień, po- 
zy ałający widzieć dno łożyska. Musiało być pię- 
kne, bo oblicze jej nigdy nie skażało się brzydkim 
grytnasem.. Było też z rzadkiego rodzaju tych, 
które raz widziane nie dało się zapomnieć... 
Oboje Berscy zajęci dotychczas wyłącznie sobą 
zainteresowali się przecież nowoprzybyłą parą 
Właścicielka pensji umieściła ich naprzeciw siebie 
z racji, że Żarkowie należeli też do polskiej nacji. 
Zaraz przy stole rozwinęła się między niemi oży* 
wiona rozmowa, podtrzymywana głównię przez 
Żarkę. Mówił wiele i wyrażał się poprawnie, 
Znać było po nim dużą rutynę towarzyską i spory 
zasób wiadomości życiowych. Jednak pomimo 
wszelkich pozorów wielkoświatowych form i o- 
bycia się, zalatywało od niəgo nowe dorobkowi- 
czostwo wraz z doskonałą perfuma: Vierge folle 
Gabiella, Do żony odnosił się z wyszukaną grze- 
cznością, która się nieco sztuczną wydawała, 
zwlaszcza wc5ec jego sprośnych, zwierzęcych 
spojrzeń. Człowiek ten robił zrazu odpychające 
wrażenie, jednak w miarę, jak się z nim dłużej 
rozmawiało, można się było do niego przyzwy- 


czałć, jeśli nie przekonać. To spostrzeżenie uczynił 
w myśli Bruno, starając się w nim znaleźć rozwią- 
zanie zagadki: w jaki sposób skojarzyło się to sta- 
dło?... Kwestja ta interesowała go niesłychanie, 
właściwie ponad miarę. Nie zdawał sobie należy- 
cie sprawy z tego. że myśli jego cały więczór 
były właściwie tem tylko zaprzątnięte... 

W przeciwieństwie do męża Marta mówiła nie: 
wiele i pomimo wielkiej uprzejmości zachowywa= 
ła pewną rezerwę. Odnosiio się wrażenie, że my- 
Śli jej stale zajęte są czemś innem, a tylko przez 
grzeczność bierze udział w rozmowie, 

Raz tylko w ciągu całego wieczora rozbłysło jei 
oblicze na dłużej i stało się wprost cudowne. Gdy 
Żarko zaczął mówić o dziecku... O malej lzie, 
którą Berscy już rano widzieli z terasy.. W opo- 
wiadaniu nieco przydługiecm unosił się nad pięk- 
nością dziecka, wychwalał jej zalety i rozum nad 
wiek rozwinięty, jei spryt i urok zniewalający 
serca wszystkich. Mówił długo i z chełpliwem za- 
dowoleniem, widocznie rad, że może się poszczy- 
cić urodą i mądrością małej. Jego próżność dozna- 
wała miłego łechtania w popisywaniu się tyloma 
zaletami i wdziękami, których autorem z dumą się 
być mienil... 

W czasie tego opowiadania Marta nie odzywała 
Się prawie wcale. Ale oczy jej staty się wilgotne 
od wzruszenia, a twarz stała się żywym wizerun- 
kiem szczęścia. Chwilami przymykała powieki za- 
słuchując się iak w najcudowniejszą muzykę w 
chrypliwy głos męża, powtarzający nicktóre, 
szczególnie mądre odezwania się małej. Uśmiech 
pogłębił się odkrywając biel drobniutkich ząbków 
i stał się czysty i słodki jak uśmiech Madonny... 


„(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Z SALI SĄDOWEJ 


a zm 
Kraków, 7 lutego. 
PODWYŻSZENIE CZYNSZU W NOCY 


(k) Przed sądem okręgowym karnym w Kra- 
kowie, pod przewodnictwem s. s. o. Feila rozpa- 


skiego i spółników, która miała tło mieszkaniowe, 
Ciotka Tomaszyńskiego miała w swej realności 
łokatorkę St. Bejmową, która za pokój płaciła 
czynsz miesięczny 100 mk. Daremne były wy- 
siłki aby skłonić Bejmową do podwyżki czynszu, 
gdyż Bejmowej nigdy w domu za dnia nie było. 
Wobec tego wybrał się Tomaszyński ze swoją 
żoną i przyjacielem Żelaznym o godzinie pierw- 
szej w nocy do Bejmowej, aby jej zapowiedzieć 
podwyżkę czynszu. Bejmowa nieotwierała drzwi, 
lecz po dłuższem stukaniu i szarpaniu za klamkę 
zamek się zepsuł w następstwie czego drzwi się 
otwarły. Okazało się jednak, że Bejmowej i wte- 
dy w domu nie było. Tomaszyński popatrzył pod 
łóżko, sądząc że lokatorka schroniła się tam, aby 
nniknąć nocnej podwyżki czynszu. Gdy i tam jej 
nie znaleziono, towarzystwo opuściło pokój. Bei- 
mowa. wróciwszy do domu zastała drzwi stojące 
otworem i skonstatowała brak złotego zegarka. 

O kradzież tego zegarka posądziła Tomaszyń- 
skiego a żone jego i Żelaznego o współwinę. Po 
przeprowadzonej rozprawie trybunał wydał wy- 
itok uwalniający oskarżonych, wychodząc z za- 
łożenia, że inni ludzie mieli również sposobność 
ukraść zegarek z pokoju, który dłuższy czas był 
"otwarty. Oskarżonych bronił adw. dr Bader. 

, m 0 0O -= 


Proces o rozbicie 


trywano wczoraj sprawę Franciszka Tomaszyń=. 


„NAPRZÓD 


WIELKIE '-.RADZIEŻE W TRZEBINI 


(k) W marcu 1922 włamano się do magazynów 
huty cynkowej w Trzebini w spos:b niezwykle 
zuchwały, przyczem skradziono cynku za nół 
miljona mk. Za tydzień włamanie ponowiono, 
przyczem złodzieje spłoszeni strzelali z karabinu. 
W kilka dni później nieznani opryszki włamali się 
do handlu skór Salomona Rosenbauma także w 
Trzebini atoli stróż pilnujący magazynów zastal 
na gorącym uczynku. Wtedy bandyci poczęli 
strzelać i zbiegli. Kradzieże te wywołały sensa- 
cję, zwłaszcza, że w tym samym czasie obrabo- 
wano na przestrzeni Trzebinia—Alwernia, pod- 
czas biegu pociągu, cztery wozy kolejowe. Pa 
dłuższem śledztwie udało się policji wykryć ja- 
skinię złodziejską. Nadto dezerter Wilkosz podal, 
Że był on na kradzieży cynku razem z Józefem 
Gizą i St. Michałowskim, którzy brali udział tak- 
Że we włamaniu do magazynu ze skórami. Wczo- 
raj odbyła się rozprawa przeciw oskarżonym i 
Trybunał po przesłuchaniu Wilkosza. doprowadzo- 
nego z więzienia wojskowego i innych świadków. 
skazał Gizę i Michałowskiego, każdego na 10 mic- 
sięcy więzienia. 

— 00 0— 
KRADZIEŻ DOLARÓW 


(k) Przed zwykłym Trybunałem w sądzie okrę- 
gowym karnym w Krakowie, pod przewodnict- 
wem s. s. o. Hubaczka. toczyła się wczoraj roz- 
prawa przeciw QGustawowi Ćwikowi, znanemu 
włammywaczowi, a w wolnych chwilach kieszon- 
kowcowi oskarżonemu 6 kradzież 150 dolarów 
na szkodę p. Czyczyłowicza. Ćwik skradł dolary 
podczas zabawy, w czasie bytności w restauracii. 
Po przeprowadzonej rozprawie Trybunał skazał 
Ćwika na 1 rok ciężkiego więzienia. 


chjeńskiego wiecu 


4 lata i 9 miesięcy wiezienia ` 


' Z Olkusza piszą nam: 

W dniu 22 października Chrześcijański Związek 
Jedności Narodowej urządził wiec przedwybor- 
fczy na rynku w Olkuszu; wiecowi przewodni- 
leczyli i rej na nim wodzili miejscowi endecy: Jan 
Jarno, ojciec.i Jan Jarno, syn, dyrektor szkoły 
przemysłowej i ówczesny kandydat na posła 8-ki 


"iStanisław Baca (który przyprowadził ze sobą ja- 


ko faszystów oddział uczniów ze swojej szkały) 


F obrońca sądowy Gurbiel. Na wiec przybyli rów- 
mież w wielkiej liczbię robotnicy z tamtejszej fa- 


- bryki emaljowanych naczyń „Westen“. 


R 


; 


* Tium robotniczy okrzykami niezadowolenia Wi- 
tał swoich przeciwników politycznych, a mając 
"przewagę liczebną, mógł wogóle swojem zacho- 
waniem się przeszkodzić wiecowi, 8-ki. Wówczas 
"inicjatorzy wiecu zwrócili się do tow. Adamczyka, 
„który ma wielki wpływ na masy, jako kiero- 
wnik miejscowego Koła metalowców, aby ze- 
chciał swoją przemową uspokoić robotników. — 
Adamczyk to uczynił i perswadował tłumowi, że 
ipowinien na wiecu przeciwników zachować sie 
spokojnie. Podczas przemowy tow. Adamczyka 
członek 8-ki Aleksander Machnicki, chwycił za 
nogi Adamczyka, stojącego na stole, s'użącym za 
trybunę, wskutek czego tow. Adamczyk wpadł 
pod stół. Leżącego pod stołem zaczęli endecy o- 
kładać laskami i kopać, Wówczas wśród thumu 
rozległ się okrzyk: „Adamczyka zabiiają“ i na ten 


krzyk robotnicy ruszyli do tow. Adamczyka, dla 
obrony napastowanego. Powstało zamieszanie 
i ogólna bijatyka, w czasie której ktoś z tłumu, 
niewiadomo kto, zranił lekko w głowę obu Jar- 
nów i zgruchotał stół. Wówczas obecna na rynku 
policja interweniowała i w następstwie komen- 
dant olkuskiei policji rozwiązał wiec endecki. 

Po wiecu aresztowano szereg robotników i wy- 
toczono im proces o rozbicie wiecu, obrazę sło- 
wną policji i o niedopuszczenie do urzędowania 
policji, która wkroczyła, chcąc uspokoić wzbu= 


- rzony tłum. 


Rozprawa odbyła się w sądzie. okręgowym 
w Olkuszu'22 grudnia z. r. 

Na ławie oskarżonych zasiedłi towarzysze: 
Adamczyk, Noga, Jurczyk, Kelle, Malik, Więcła- 
wik, Bigaj, Działach, Kocjan, Kordoszewski i Cu- 
ryło. Bronił ich adwokat Pawełek z Sosnowca. 

Jako świadkowie zeznawali przeważnie ołkuscy 
endecy i policja olkuska. Sąd skazał Adamczyka, 
Jurczyka, Kellego i Nogę na więzienie po 1 roku 
i pozbawienia praw, zaś Więcławika na 6 miesię- 
cy, Malika na 3 miesiące więzienia. pozostałych 
uwolnił od odpowiedzialności. 

Sąd wyznaczył każdemu ze skazanych po 
200.000 mk. kaucji, którą to kwotę w ciągu paru 
minut ludność ołkuska, obecna na rozprawie zło- 
żyła i skazanych wypuszczono na wolną stopę. 
Wnieśli oni apelacię od wyroku. 


1 TEATRU 


Bagatela: „ZONGLER”*, fantazja nocy kąrnawalo- 
, wej, w 3 aktach, Ewy Soplicy. 


Typ Don Juana, pałającego niezmiennie miło- 
Ścią, której przedmiot jeno zmienia się ustawicz- 
nie, wiecznego zdobywcy serc kobiecych, który 
„wciąż ku nowym idzie zdobyczom, nie dbając © 
łzy zawodu i rozpaczy, jakie na swej drodze try- 
nmialnej za sobą pozostawia, = typ ten dostarcza 
niewyczerpanego tematu literaturze i teairowi, P. 
Ewa Soplica starała się w „Zonglerze” ująć ten te- 
mat oryginalnie, mianowicie W skrócie, ukazują- 
cym w ramach jednej nocy dzieje, rozkładające 
się zazwyczaj na nieco dłuższy przeciag czasu. 
Dlatego to „Żonęler”, aby uniknąć formy suchej 
alegorji, musiał zostac utrzymany na pograniczu 
między dramatem a groteską i przybrać szatę fan- 
tastyczną. 

W tym skrócie żongler -. tak nazwany dlatego, 
że żongluje sercami kobiecemi, -— dokonywa w 
ciągu jednej maskarady aż trzech podbojów: w 
zawiedzionej i zuudzonei jncżatce Cosimie budzi 
on pierwszą miiłość. którą zaraz depce bez litości, 
nie chcąc się wiązać na całe życie; głupiutką Zu- 
zannę, zakochaną w ubogim (iracjanie, a łakuącą 
dobrobytu i zbytku. kupuje olśniewająceini obiet- 
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nicami; gdy zaś oburzony Qracjano kupno to zry- 
wa, żongler Justus przyjmuje szybkie i krótkie po- 
cieszenie od zmysłowej Larissy, która jest niejako 
kobiecym typem jemu podobnym, żonglerka, igra- 
jącą z mężczyznami. 

Autorka stara się przedstawić swego. żonglera 
jako typ nowy, 'współczesny, powojenny; jedna- 
kowoż apostroiy Justusa, nadające sztuce posmak 
aktualności, nie przekonywują, bo wiadomo, że 
typ Don Juana istniał od najdawniejszych czasów 
i nie stanowi jakiegoś specjalnego znamienia epoki 
powojennej. Dla oka stanowi „Żongler” niezwykle 
barwne i malownicze widowisko, dzięki insceniza- 
cji p. Węgierki i wspaniałym dekoracjoin i kostju- 
mom, wykonanym wedle projektów p, Węgierko- 
wej, kosztem jakichś bajońskich sum, Wśród ko- 
lemn marmurowych i gustownych draperyj i ma- 
kat, pod girlandą kolorowych lampionów, uwija 
się rozbawiony tlum masek w fantastycznych ko- 
stjumach. Wszystko to razem czyni wrażenie ba- 
śni, Shu nocy karnawałowej. Sceny rzewne prze- 
platają się z groteskowemi, wzruszenia z wybu- 
chami śmiechu. W takiei oprawie „Żongler”, mimo 
nikłej akcji, zajmuje i działa na wyobraźnię, 

Ww tytułowej roli p. Węgierko stworzył postać 
„Zdóbywcy”, co to „veni, vidi, vici“, doświadczo- 
nego i pewnego siebie gracza, umiejącego grać ua 
wszystkich strunach duszy kobiecej, otoczonego 
urchiem tajemniczości, z poza której wychyla się 
czasami oblicze cynika hez skrupułów. Pełną 
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wdzięku niewinności i marzycielstwa Cosimą jest 
p. Kozłowska; jej akcenty serdeczne wzruszają l 
budzą współczucie. Jej kontrast stanowi p. Bru- 
czowa w roli ognistej, zmysłowej Larissy, której 
zwycięska krasa jaśnieje przez zachwycające luki 
kostjumu odaliski. Śliczną Colombiną jest p. Skal- 
ska w roli Zuzanny. Gracjana grał p. Wesołowski 
z dużem uczuciem. P. Łętowski jako Hubert, mąż 
Cosimy, szedł po linji groteski, nie uwydatniając 
seutymentalnych momentów tej roli. 

Całość urocza, lekka, powiewna, baśniowa -= 
zdobyła sobie sukces u publiczności. E. I 


KRONIKA 


Kraków, 7 lutego. 


Nowe ceny tytoniu 


Po ozłoszonej wczoraj podwyżce 
bów rmonopolowych wynoszą one: 

a) papierosy: kedyw 110 mk., egipskie 100 mk. 
Sfinks 120 mk., Klub i Sejmowe 65 mk., Prezy- 
dent i Damskie 60 mk. 

b) tytonie: sułtański za 1 kg. 100.000 mk., ma- 
cedoński 90.000 mk., turecki 75.000 mk., przedni 
turecki 53.000 mk., średni turecki 50.000 mk. 

c) cygara: Hawanna 750 mk., Belweder 600 mk. 
Virginia 230 mk., Brytanika 500 mk. Trabuco 
420 mk., Portorico 300 mk, 

—0U0— 

(k) EKSPORTACJA ZWŁOK Ś. P. STEBEL- 
SKIEGO NA DWORZEC KOLEJOWY. Wczoraj 
a godz. il rano odbyła się eksportacja zwłok śp. 
Jarosława Stebelskiego na dworzec kolejowy w 
Krakowie. W obrzędzie żałobnym prócz rodziny 
Zmarłego, wzięli udział: wojewoda dr Gałecki, 
wraz z wicewojewodą Kowalikowskim i starostą 
Stańkowskim, prezes sądu apelacyjnego dr Wol- 
ter, prezydenci sądów Panek, Pele, Turowicz, nad- 
prokurator Czyszczan z prokuratorem Brassonem, 
prof. W. L. Jaworski, red. M. Chyliński, szereg 
radców sądu apelacyjnego, sędziowie sądu okre- 
gowego, wicepr. m. Krakowa dr Wielgus, oraz 
przedstawiciele palestry i.tłumy publiczności 
Zwłoki złożone zostały w wagonie kolejowym, od- 
chodzącym do Lwowa, gdzie odbędzie się pogrzeb 
ś. p. Stebelskiego. 

KOMUNIKAT O STANIE POGODY, wydany 
we wtorek 6 lutego o 7.40 wieczór według danych 
państwowcze instytutu metecrclozicznego w War- 
szawie: Stan atmosfery: W dniu dzisiejszym pod 
wpływem w.liastającegu cisrjenia nastanil w Pol- 
sce spadek temperatury, wyrażający się rankiem 
w  kilkustopniowych miejscami przymrozkach 
(Chojnice — 3, Warszawa — 2, Mińsk — 4, Za- 
kopane — 4, Wilno — 7. Cienka pokrywa śnieżna 
leżała na wschodzie kraju (Wilno, Pińsk), oraz w 
Karpatach, gdzie dosięgała 50 cm. (Zakopane i 
Krynica), W Krakowie: temperatura 0.3, maxi- 
mum + 2.2, minimum — 1, pochmurno, Prognoza 
na środę: Zachmurzenie zmienne, chłodniej, 
(mróz), słabe wiatry lokalne. Na południu kraju 
miejscami Śnieg. 

ODCZYT PUBLICZNY W TOW. GEOGRAFI- 
CZNEM, Pro, dr Walery Goetel wygłosi dzisiaj 
(środa) o godz, 7 w sali Muzeum techn. przy ul. 
Smoleńsk odczyt p. t. „Z podróży do Transkauka- 
zu i Gruziji“ ilustrowany 100 przeźroczaini z wła- 
snych zdjęć. — Wspomnienie z ekspedycji, która 
prof. Goetel odbył przed wojną w ten ciekawy 
świat Bliskiego Wschodu, pozwolą słuchaczom za- 
poznać się bliżej z krainami, które i,w wypad- 
zw politycznych ostatniej doby ważna odegrały 
rolę. 

Z AKADEMIE GÓRNICZEJ. Naczelnik państwa 
młanował inż. Zygmunta Bielskiego profesorem 
zwyczajnym zornictwa naftowego, zaś dra Wale- 
rego Goetla proiesorem zwyczajnym geologii 9- 
gólnej i paleontologii, na wydziale górniczym a- 
kademii górniczej w Krakowie. 

MIAŁ PECHA. Onegdaj włamano się do miesz- 
kania p. T, Obraczafa przy ul. Zyblikiewicza 1. 17. 
Jeden ze sprawców włamania został przez wła- 
ściciela mieszkania sekwytany na gorącym uczyn- 
ku i oddany w ręce p licji; spólnik jego zdołał 
zbiedz. Aresztowany włłamywacz nazywa się Jam 
Krański l. 26, kilkakrodnie karany «a liczne kra- 
dzieże. Podczas rewizii | znaleziono przy Krańskim 
urwarą kłódkę od mieszkania, wytrych i latarkę 
elektryczną. Na policji jpodał Krański, że do wła- 
mania namówił go jakiś] nieznany mu z nazwiska 
mężczyzna, który zapro 
ul. Zyblikiewicza, tam t: 
kłódkę od mieszkania, « : 
trych. Po otwarciu drow, 
chu Krańskiego, kazał mw 
ięte z szaf p. Obraczają, a 
wiając Krańskieuo w rękac 
nia, który właśnie w samą ; 


cen wWYyTOo- 


astepnie podał mu wy” 
nieznany kolere po iż 
spakow2ać rzeczy wr- 


i włascicielem zejeszk:- 
porę nadszedł, ~ 
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CYRK „OLYMPIA” W KRAKOWIE 


Dziś we śroaę o 8-ej w aczór 


JI Wiejkie Przecstawienie ! l 
Willy K- ssmy ze swoim ulubieńcem słoniem Kolosem wagi 
30w0 kg, jedynym na kontynencie stojący m na je. Nel no- 
dze. — Gzłowlek zaba, — Nuwi kiowni iraniuscy. — Konia 
Skoczii, — iresura psów i wiete inuych pierwszurzędnych 
a rakci, — Gyra jest uardzo dobrze tgrzany. Bilety weze- 
3101 śniej nabyć można w Rynxu uł 36 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU BAGATELA, Dziś i przez wszyśt- 
kie dni b. tygodnia „Zongłer”. W sobotę popolu- 
dniu po cenach zniżonych wesoła farsa „Panna 
mamusia“ z p. Malicką w roli tytułowej, w nic- 
dzielę popołudniu „Gobelin“ - 

OPERA I OPERETKA. Dziś we środę i jutro 
we czwartek „Niziny“ opera d'Alberta,, która 0- 
Siągła na poprzednich przedstawieniach wielki su- 
kces artystyczny. „Taniec miljarderów", operetka 
J. Steppana, wchodząca w sobotę na repertuar ja- 
ko premiera, przedstawi jednę z najwesclszych 
operetek tego kompozytora, która nadzwyczajnym 
humorem stanie się sensacyjną atrakcją. ; 

„KRÓL EDYP"* W BAGATELI. W niedzicię 11 
lutegoso godz. li przed poł. powtórzy akad, Koło 
dramatu klasycznego przedstawienie tragediji So- 
foklesa dla młodzieży szkolnej po cenach 50 proc. 
zniżonych. Bilety bez dopłaty wcześniej do naby- 
cia w kasie teatru. 

DYMITR SMIRNOW i BERTA KREISBERG 
wystąpią w Krakowie z jednym koncertem w nie- 
dzicię 18 bm. Bilety do nabycia tylko u Br. Lip- 
skich, Sławkowska 8. © 

CECYLJA SCHAECHTER, pianistka, wystąpi 
w Krakowie poraz pierwszy we czwartek 15 bm. 


KARNAWAŁ 


RAUT MEDYKÓW odbędzie się 12 bm. w sali 
Saskiej na dochód Tow. biblioteki i bratniej po- 


mocy medyków Un. Jag. 
7 Poiski 


WYDANIE ZWŁOK NIEWIADOMSKIEGO. 
„Express Poranny“ podaje, że władze zgodziły się. 
na wydanie zwłok Eligiusza Niewiadomskiego ro- 
dzinie. Ekshumacja została wyznaczona na wtorek 
o godzinie 4 rano, z zastrzeżeniem, że wywiezie- 
nie ciała z okręgu cytadeli ma być dokonane przed 
godziną 6 rano. 

KURS RADJOTECHNIKI w Instytucie technolo- 
gicznym we Lwowie rozpocznie się we czwartek 
15 lutego ø godz. 6 po południu, w sali wykłado- 
wej pracowni radiotechnicznej. Uczestnicy mają 
do 10 lutego przedłożyć w kancelarji pracowni na- 
stępujące dokumenta: 1) metrykę, 2) ostatnie świa- 
dectwo szkolne, 3) starsi dowód służby w wojsku 
polskiem. Kancelarja będzie w tym celu otwartą 
od godz. 5 do 6 w poniedziałki, środy i piątki, przy 
ul. Boularda 5, I piętro, drzwi Nr. 88. Ostatni ter- 
min zgłoszeń 10 lutego. 

MORD NA GÓRNYM ŚLĄSKU. W nocy z 2 na 
3 bm. zamordowany został w Katowicach Augu- 
styn Świder, chorąży woisk polskich, który służy! 
w tutejszym referacie przygotowania rezerw. — 
Mordu dokonał plutonowy 73 p. p. Władysław 
Kulik, pochodzący z Bydgoszczy. Sprawca został 
aresztowany i przyznał się do winy. Zwłoki za- 
mordowaengo bagnetem znaleziono przed oberżą 
brzy ul. Mikułowskiej. Jak słychać, przyszło do 
sprzeczki między zamordowanym a mordercą w 
tej właśnie oberży i mord jest prawdopodobnie 
następstwem tej sprzeczki. = 

Z BRZESZCZ piszą nam: Stosunki w naszej ko- 
palni węgla! są nie do pozazdroszczenia, tak pod 
wzyędem drożyzny, jako też co do obchodzenia 
się tutejszej administracji z robotnikami. Wielka w 
tem jest wina samych robotników z powodu bra- 
ku zrozumienia .dla organizacji tak zawodowej, jak 
i politycznej. To też niema może w całej Polsce w 
żadnej miejscowości tylu lizuniów į denuncjantów 
i nigdzie świadomi robotnicy nie ścierpieliby ta- 
kich łudzi, ale u nas się daje im posłuch, szczegól- 
nie wtenczas, kiedy taki. mający osobisty interes 

"w tem, wygaduje lub wprost zohydza związek gór 
ticzy i PPS. To też zmuszeni jesteśmy wymienić, 
iacy to ludzie wodzą rej przeciw PPS. Są to byli 
towarzysze. Nie chcemy na razie wszystkich wy- 
mieniać, tymczasem demaskujemy jednego z naj- 
gorliwszych rozbijaczy jedności robotniczej, nieja- 
kiego Białozorskiego. Ten najradykalniejszy krzy- 
kacz z czasu przewrotu 1918 roku, który sobie dał 
Przydomek „Bela Kun“, a więc przezwisko komu- 
nistycznego przywódcy na Węgrzech, skąd wła- 
śnie tutaj się przybłąka!, potrafił zdobyć sobie za- 
utanie u mas robotniczych i dostać się na stanowi- 
sko przewodniczącego rady robotniczej, utwgrzo- 
nej wówczas przez PPS, Ale jak przedtem podbu- 
rzał przeciw dyrekcji i urzędnikom, tak później 
piZy pomocy tych samych urzędników chciał się 

© RA uczejwych starych i wypracowanych ro- 
ikach. gdv go krytykowana za iego obławia- 


nie się przy różnych geszeftach, jakie prowadził 
z żydami. Ale wtenczas był socjalistą całą gębą. A 
gdy robotnicy, mając dość tej szacherki, nie chcieli 
go widzieć jako przewodniczącego, stał się rozbi- 
jaczem tej partji, którą tak moralnie zniszczył. O- 
becnie krążą pogłoski, że ma zostać dozorcą. Nie 
wieniy, czy to prawda, ale dałoby to dowód smu- 
tnego stanu moralności 'ze strony dyrekcji państw. 
kopalni węgla w Brzeszczach, gdyby mając tych 
starych górników, zasłużonych, uczciwych, przyj- 
mowała do swego grona na urzędnika tak moral- 
pie upadłego człowieka, jakim jest  Białozorski. 
Chyba żeby właśnie dyrekcja z wdzięczności o~ 
kazać chciała wspaniałomyślność temu  człowie- 
kowi za to,śże stał się zdrajcą klasy robotniczej. 
Ale 1 robotnicy nie mogliby znieść tego, aby da- 
lej wytwarzała się przepaść między administracją 
kopalni a robotnikami, gdyż wiemy, że Białozorski, 
przyciilebiając się urzędnikom, opowiada niestwo- 
rzone rzeczy na niewinnych robotników. A czy w 


"państwowej kopalni węgla powinien być taki urzę- 


dnik? Kiedy państwo było zagrożone najazdem 
bolszewickim, kiedy każdy obywatel szedł bronić 
swej ojczyzny, to wtedy gdzie był Białozorski? 
Takich ludzi mamy tu więcej. 

Dotychczas milczeliśmy, ale dłużej tego znosić 
nie możemy. Będziemy wskazywać ogółowi robo- 
tuików publicznie tych, którzy nie mogąc w naszej 
partji dogodzić swoim ambicjom i materjalnym in- 
tercsom, chea obecnie w najwstrętniejszy sposób 
zohydzić tę partję, Wzywamy robotników, wstę- 


Nowa podwyżka cen 


pujcie do szeregów, bo dzisiaj nié jesteśmy w sta- 
nie znieść wszelkich niesprawicdliwości. Kryty- 
kujcię, jeżeli jest słusznie, ale nie dajcie posłuchu 
agitatorom burżuazyjnym, . którzy mają na celu 
sparaliżowanie wszelkiej akcji, mającej na celu po- 
prawę doli robotnika. Rozsądźcie, kto wobec was 
uczciwie postępuje, a nie sądźcie z powodu nędz- 
nej jednostki tych ludzi, którzy całe życie poświę- 


cili dla sprawy robotniczej. 
Z zagranicy 


ROBOTNICY NIE WPUŚCILI LUDENDORF- 
FA DO WIEDNIA. Ludendorff zamierzał w po- 
wrocie z Celowca zatrzymać się we Wiedniu. 
Wiadomość ta wywołała 'w kołach robotniczych 
ogromne wzburzenie. W poniedziałck wieczorem 
zgromadzili się na dworcu kolei południowej ro- 
botńnicy w liczbie kilkuset, aby nie puścić Luden- 
dorffa do Wiednia. Policja zarządziła, aby Lu- 
dendorii wysiadł już w Hótzendorfie przed Wie- 
dniem. Stamtąd samochodem odwieziono go da 
jakiegoś podmiejskiego hotelu ij udzielono mu ra- 
dy, aby najpóźniej we wtorek rea powrócił 
wprost do Monachium. Na wszystkich niemal 
stacjach kolejowych między Celowcem a Wie- 
dniem robotnicy demonstrowali przeciw Luden- 


dorifowi. W Wiener Neustadt usiłowali nawet! 


wtargnąć do wagonu Ludendorffa. Sociala 
mężowie zaufania z wielkim trudem odwiedli 6 
botników od tego zamiaru. f 


za pieczywo, mięso, 


wyroby masarskie i węgiel 


(k) Magistrat podaje do wiadomości, że Woje- 
wództwo zatwierdziło po myśli § 51 ustawy prze- 
mysłowej, następującą taryfę maksymalną na pio- 
czywo, mięso i węgiel, obowiązującą od dnia 7 lu- 
tego b. r. aż do odwołania. 

Podwyżka cen pieczywa i mięsa spowodowana 
została dalszem podrożceniem cen mąki, oraz bydła 
rzeźncgo i nierogacizny, zaś podwyżka cen węgla 
podwyższeniem podatku rządowego od węgla. 


PIECZYWO 

1) Za 1 kg. chleba żytniego z 70 proc. przemiału 
1280 marek; 2) za 1 kg. chleba ciemnego 975 ma- 
rek; 3) za 6 dkg. bułkę gładką najwyżej 50 procent 
przemiału 118 marek; 4) za 3 dkg. pieczywo wie- 
deńskie (rożki i kaizerki) 82 marek; 5) za solodrąg 
10 marek. 

W sklepach spożywczych 1 kg. chleba o 20 ma- 
rek, hułka o 3 marki więcej. 

Zaznacza się, że cena chleba z piekarni miejskiej 
wynosi obecnie za 1 kg. 1000 marek, w sklepach 
1020 marek, dla zakładów dobroczynnych 600 ma< 


rek, 
MIĘSO 
W sklepach 1 jatkach I. klasy (cenniki biał): 


Za | kg. mięsa wołowego z 20 procet. dokładką 
4.500) marek; bez dokładki 5.400 marek; za 1 kg. 
polędwicy 5.500 marek; za 1 kg. cielęciny 4000 
marek. 

W sklepach i jatkach II. klasy: 


Za 1 kg. mięsa wołowego z 20 procent. dokładką 
4.350 marek; bez dokładki 5.200 marek; za 1 kg. 
polędwicy 5.300 marek; za 1 kg. cielęciny 3.900 
marek. 

W jiatkach na placach .targowych III. klasy: 

Za 1 kg. mięsa wołowego z 20 procent. dokładką 
3.550 marek; bez dokładki 4.600 marek; 1 kg. polę= 
dwicv 4.700 marek; za 1 kg. cielęciny 3.650 marek. 

Mięso koszerne o 200 marek więcej na 1 kg. 


MIĘSO WIEPRZOWE, TŁUSZCZE I WĘDLINY: 

Za | kg. wieprzowiny 6.260 marek; za 1 kg. ko- 
tletów wieprzowych 6.600 marek; I kg. szynki we- 
dzonej surowej (w całości) 7.900 marek; gotowa- 


Wisła wraca do 


(k) Przez cały wczorajszy dzień stan wody na 
Wiśle miarowo obniżał się. I tak o godz. 5 rano 
stan wody ponad zero wodostanu przy 'noście 
podgórskimm wynosił 80 cm, o godz. 12 w poł. 


nej 8.100 marek; krajanej na części 9.750 marek: 
1 kg. szynki westfalskiej 9.750 marek; 1 kg. polę- 
dwicy pieczonej 10.700 marek; 1 kg. boczku zwija- 
nego gotowancgo 9.600 marek; I kg. karczku go- 
towancgo wędzonego 9.750 marek; 1 kg. kiełbasy 
surowej 5.800 marek; 1 kg. kiełbasy siekanej 6.400 
marek; 1 kg. kiełbasy wieprzowej (t. zw. wiej- 
skiej) 8.950 marek; 1 kg. kiełbasy krajanej 7.400 
marck; I kg. kiełbasy polędwicowei 9.750 marek; 
I kg. wędzonki surowej 7.650 marek; 1 kg. wę: 
dzonki gotowanej 7.900 marck; 


a. 


l kg. salcesonu. 


> 


zwykłego 4.200 marek; 1 kg. salcesonu z głowizny 


5.100 marek; ] kg. kiszki pasztetowej 4.900 marek; 
1 kg. ozoru gotowanego 9.750 marek; 1 kg. kiszek 
w 3 gatunkach 2.300 marek; 1 kg. kabanosów 9.300 
marek; | kg. sardelek 6.400 marek; 1 kg. kiełba- 
sek wiedeńskich 8.000 marek; 1 kg. mięszaniny 


8.160 marek; 1 kg. sadła 10.000 marek; Ł kg. smal- 


cu 10.450 marek; 1 kg. słoniny białej i bilu 8.700 
marek; | kg. słoniny paprykowanej i wędzonej 
9.300 marek. 

WĘGIEL JAWORZNICKI 

1) Za I cetnar metr. w składach przy dworcu 
kolejowym 8.873 marek; 2) w składach hurtow= 
nycli w mieście 9.930 marek; 3) w składach drob- 
nych handlarzy 10.105 marek. 

Magistrat wzywa interesowanych, aby cenniki 
przedłożyli Komisarjatowi targowemu w terminie 
dni 2 do zawizowania. Cenniki mają być wywie- 
szoen na ścianie wewnątrz lokalu przemysłowego, 
oraz na szybie wystawowej, tak, aby były czytel- 
ne z zewnątrz lokalu. Przekraczający powyższe 
ceny będą karani aresztem do 3 miesięcy i grzyw- 
ną do 1,000.000 marek lub jedną z tych kar. 

Zarazem magistrat apeluje do publiczności, aby 
zarówno we własnym, jak i publicznym interesie 
donosiła o każdym wypadku przekraczania cen 
maksymalnych do Wydziału IIIB magistratu (głó- 
wny gmach II. piętro, oficyny, drzwi Nr. 27) oraz 
aby kategorycznie odmawiała płacenia cen wyż- 
szych od obecnie ustanowionych. 

Zaznacza się, że rzeźnicy żądali za | kg. mięsa 
wołowcgo 4.700 marek, zaś piekarze za 1 kg, chle- 
ba 1.360 marek. 


normalnego stanu. 


70 cm., zaś o godz. 6 wieczór 50 cm. W porówna: 
niu ze stanem poniedziałkowym, który wynosił 
140 cm., spadek wody jest bardzo znaczny. Nie= 
bezpieczeństwo wylewu Wisły minęło. 


Konsul niemiecki odmawia wizy robotnikom 
polskim na przejazd do Francji 


(k) W dniu wczorajszym robotnicy rolni, uda- 
jący się na roboty do Francji, zgłosili się do kon- 
sulatu niemieckiego w Krakowie, celem uzyska- 
nia wizy na przejazd przez terytorium niemiec- 
kie. Konsul niemiecki oświadczył, że wstrzymuje 
wydawanie wiz i mimo interwencii władz nie 


otrzymali robotnicy poświadczeń paszportowych, 
Władze krakowskie odniosły się w tei Sprawie 
do Warszawy, zwłaszcza, że pojedyncze osaby, 
wyjeżdżające w sprawach handlowych do Nie- 
miec nie napotykają na trudności w konsulacie 
niemieckim. 


NAPRZÓD“ 


Wstrzymanie ruchu na linii tramwajowej 
iynek—Park Krakowski 


(k) Wczoraj w prezydjum m. Krakowa odbyło 
się posiedzenie Rady nadzorczej krakowskiej 
Spółki tramwajowej przy udziale wszystkich 
członków prezydjum miasta. Na konferencji omó- 
wiono „sytuację, jaka się wytworzyła w ostatnim 
czasie w Spółce tramtwaiowej, przyczem rozpa- 
trywano sprawę dyrektora Fiszera, który wniósł 
prośbę o zwolnienie go z obowiązków kierow"i- 
ka Spółki tramwajowej. Rada nadzorcza nie 
przyjęła zgłoszonej przez dyr. Fiszera dymisji. 

Na porządku dziennym znalazła się następnie 
Sprawa finansowego stanu Spółki tramwajowej. 
Po dłuższej dyskusji uchwałono ze względów 
oszczędnościowych wstrzymać ruch  tramwajo- 
wy na linii Nr. 2 Rynek — Park Krakowski na 
czas nieograniczony. Okazało się bowiem, że 
ruch na tej linji ze względu na stan jej jest unie- 
możliwy, a naprawa kolei i wozów pochłonęła- 
by miljardowe sumy. Zastanowienie ruchu na 
linii Nr. 2, ma nastapić w naibliższych dniach. 


Zaznaczyć należy, że wstrzymanie ruchu na 
linii Nr. 2, która łączy dzielnicę urzędniczą i ro- 
botniczą z miastem będzie klęską dla ludności 
mieszkającej w tych stronach. Mimo, że ruch na 
tej linii mocno szwankuje, jednak w dni słotne 
publiczność może korzystać z komunikacji. Po 
wstrzymaniu ruchu na linji Nr, 4 (Podwale--Park 
Jordana) przyszła kolej na linię Nr. 23 Tak więc 
pomału zamiera ruch tramwajowy w naszem 
mieście. Sprawą tą powinna się zająć Rada miej- 
ska na najbliższem posiedzeniu i niedopuścić do 
pozbawienia komunikacji na liniach Nr. 2 i Nr. 4. 

W końcu posiedzenia ustanowiono nowe ceny 
zą jazdę tramwajami Ceny te będą przedłożone 
miejskiej komisji tramwajowej, która z odpowie- 
dnimi wnioskami przyjdzie na najbliższe posie- 
dzenie Rady miejskiei. Po uchwaleniu nowei 1a- 
ryty przez Radę miejską, zmieniony cennik wej- 
dzie w życie. 


"Wykrycie wielkich magazynów z tytoniem zagranicznym 


(k) Od dłuższego czasu lotny oddział policji 
państwowej konfiskował w Krakowie u rozmai- 
tych osobników wyroby tytoniowe sprowadzane 
szmuglem z zagranicy. Onegdaj udało się wyxryć 
całą szajkę Lrzemytników tytoniu, która miała 
swoją „hurtownię“ w Chrzanowie. Magazynami 
tytoniu zagranicznego zarządzała Ruchla Brom- 
berger, zamieszkała przy ul. Kościelckiej 261 w 
Chrzanowie. Podczas rewizji przeprowadzonej w 
tych tajnych magazynach znaleziono wielkie za- 
' pasy tytoniów austriackich i wyrobów  tytonio- 


wych, pochodzących z Czech oraz Niemiec. Prócz 
iego aresztowano w Krakowie na dworcu dwóch 
agentów Brombergerowej, znanych już policji, 
jako zawodowych przemytników. Aresztowanie 
nastąpiło w chwili, gdy owi agenci Gustaw 
Dziedzic i Wojciech Marek wieźli do naszego 
miasta transport z Chrzanowa. Skonfiskowano u 
nich 4 walizy napełnione „Damesami' i „NMe:n- 
fisami*, oraz pakę z tytoniem. Dalsze śledztwo 
w toku. 


Woda zalewa kopalnie na Górnym Śląsku 


Zalane Ficinus, Knoff i Fanny. — Zagrożone kopalnie Georg, Eminenz, 
Ferdynad i Huta Laury 


Po ostatnich roztopach rzeki wystąpiły z brze- 
gów.-Szczególnie Brynica, płynąca na krańcu 
śląskiego okręgu przemysłowego od Szopienic-- 
Sosnowca aż do Piekar Wielkich wystąpiła z 
brzegów i zalała szerokie okolice. Takiej, jak 0- 
becnie powodzi już dawno nie pamiętają ludzie. 

Powódź Brynicy poważnie zagraża przylega- 
jacym kopalniom węglowym. Zagrożone są szcze 


$ 


Nocy onegdajszej zdarzył się na uł. Krochmal- 
nej w Warszawie niebywały wypadek. Koło go- 
dziny 11 lokatorowie domu pod Nr. 25 zaalarmo- 
wani zostali brzękiem tłuczonych szyb, a na- 
stępnie tupotem dolatującym z dachu kamienicy. 
Okazało się, że niejaki Sonand, liczący lat 38, z 
zawodu iragarz, zamieszkały w tym domu wraz 
z Żoną i trojgiem dzieci na facjatce trzeciego pię- 
tra. dostał ataku furji i przez okno wydosłał się 
na dach. Furjat boso i bez czapki, biegał po da- 
chu kilka minut, poczeinm ze zręcznością cytko- 
wego skoczka dał susa na dach przyległej dwu- 
piętrowej kamienicy. Na podwórzu zebrał się 
tłum lokatorów, śledzących z zapartym oddechem 
widowisko, imrożące zaprawdę krew w żyłach. 
Po chwili jeden z lokatorów poddał myśl wezwa- 
nia straży ogniowej i pobiegł do pobliskich ko- 
szar mitowskiego oddziału. Dyżurny strażak nie 
a wiedział jednak co począć i polecił inu udać się 
do VI komisariatu. W komisariacie dyżurny 
przodownik zawiadomił telefonicznej straż ognio- 
wą o wypadku, oświadczając, że obowiązkiem 


przesląd śospodarczy 


—— 

PODWYŻKA NALEŻYTOŚCI KLOEJOWYCH. 

Dyrekcia kolei w Krakowie zawiadamia, że 
wskutek przepełnienia stacji przesyłkami drzewa 
podwyższyła postojowe i składowe we wszyst- 
kich staciach swojego okręgu, począwszy od 22 
stycznia aż do odwołania, za wagonowe prze- 
syłki drzewa.do dziesięciokrotnej wysokości za- 
sadniczej stawki taryfowej. Powyższa podwyżka 
mie dotyczy bocznic i torów przemysłowych. 

SPĘD BYDŁA W KRAKOWIE. Na targi od 27 
stycznia do 1 lutego spędzono buhaii 78, wołów 38, 
krów 332, iałówek 186, cieląt 399, owiec 5, niero- 
zacizny 918. razem 1951 zwierząt. Płacono za je- 
ien cetnar metryczny żywej wagi: buhaje od 220 
tys. do 350 tys. woły 250 tys. do 385 tys., krowy 


162 tys. dn 400 tys.. iałownik 192 tys. do 331 tys., 


gólnie kopalnie: Georg. Eminenz i Ferdynand oraz 
huta Laury i Hohenlohe. 
Zalane zupełnie są kopalnie 
kop. Fanny. 
Szkody materialne sa ogromne, ofiar w ludziach 
jest podobno 2. Zginęły także wszystkie konie 
w kopalniach. 


Ficinus. Knoff i 


Furjat na dachu 


jei iest udzielenie natychmiastowej pomocy. Po 
uzyskaniu pozwolenia kapitana straży p. Janow- 
skiego; pogotowie i straż podążyły na miejsce- 
Z pomocą drabiny sierżant, Władysław Muszal- 
ski i szeregowiec, Stanisław Godlewski dostali 
się z pochodniami na dach. Szeregowcy: Stani- 
sław Myszka i Stanisław Stypuła weszli na dach 
przez otwór dla kominiarzy. Ujrzawszy pocho- 
dnie, furjat chciał skoczyć na nie, lecz w tym 
momencie pochwyciły go silne dłonie strażaków, 
którzy przenieśli furjata przez otwór kominiarski 
i przez strych na schody. Ujętego obłąkanego od- 
dali strażacy w ręce starszego wywiadowcy Pi- 
ruga i przodownika Bogdańskiego, którzy prze- 
prowadzili go do VII komisarjatu i osadzili w po- 
czekąlni przy areszcie. Okazuje się, że Sonand 
jest chory już od dwóch łat i że już kilkakrotnie 
spacerował po dachach, poczem sam  dobrowol- 
nie wracał przez okiio do mieszkania. Tym razem 
atak był groźniejszy i tylko dzięki sprawności 
straży i policji nie skończył się nieszczęściem. 


bemm zyc a 
BE OOSTE 
cielęta 258 tys. do 365 tys.. nierogaciznę 440 tys. 
do 535 tys.; bitej wagi: nicrogaciznę od 540 tys. 
do 650 tys. Ze spędzonych na targ zwierząt spzze 
dano na konsumcję miejscową 1706 sztuk. Wy- 
prowadzono na konsumcję innych gmin kraju, 
chów i niesprzedanych 245 sztuk. Ceny powyższę 


„obliczono bez opłaty akcyzowej. W porównaniu 


ze spędami w przeszłym tygodniu było mniej 79 
bydła, 204 cieląt, zaś 1 koza i 174 świń więcej 
czyli razem 108 sztuk mniej. 


KONTRAKTY KIJOWSKIE I KRESZCZEŃ- 
SKIE. W Izbie handlowej i przemysłowej (Długa 
1), moga przeglądnąć interesowani w godzinach 
urzędowych nadesłany przez ministerstwo prze- 
mysłu i handlu materiał informacyjny w sprawie 
ule, przyznanych uczestnikom jarmarków kijaw- 
skich i kreszczeńskich, tablicę taryf kolcjowych 
ukraińskich na odnośnych liniach, wreszcie ze- 
stawienie towarów, które trusty i instytucje pań- 
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stwowe zamierzają sprzedać i 
jarmarkach. 


kupić na tych 


—000— 
GIEŁDA ZBOŻOWA W KRAKOWIE 
Kraków (PAT) Jęczmień 72000 73500, Ofagi 
25000, Żyto 92600, Jęczmień browarniany 75000 
17000, Pszenica 125.000 120.000. Tendencja zwyż- 
kowa. Dowozu brak. 
—000— 
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—000— 
TELEGRAMY GIEŁDOWE 


Warszawa 6 bm. (PAT) Giełda warszawska. 
Milionówka sprzedaż 1725 kupno 1675, Waluty: 
Dolary Stanów Zjednoczonych 25700 36000 35050 
sprzedaż 35830 kupno 35470. Marki niemieckie 
095 0'90. Czeki: Gdańsk trans. 0'90 087 i pół 
sprzedaż 0'89 i pół kupna 0'85 i pół. Belgja 1915 
1940 sprzedaż 1937'50 1947 kupno 192750. Berlin 
trans. 090 0'87 i pół sprzedaż 0'89 i pół kupno 
0*85 i pół. Londyn trans. 166500 165000 165700 
sprzedaż 166500 164900. Nowy Jork trans. 35500 
35600 35500 sprzedaż 35680 kupno 35320. Nowy 
Jork drobne sprzedaż 35630 kupno 35270. Praga 
1045 1065, Włochy 1745 1710, Paryż 2270 2280 
2240 sprzedaż 2251 kupno 2229. Szwajcaria trans. 
6765 6705 6730 sprzedaż 6765 kupno 6695, Wiediń 
trans. 0'52 kupno 0'51. 

Zurych 6 bm. (PAT) Zamknięcie giełdy. Berlin 
0'01 i trzy ósme, Holandja 209 i pół, Nowy Jork 
531, Londyn 2483, Paryż 33'95, Medjolan 25'72, 
Praga 15:07, Budapeszt 0'20 Bukareszt 2:50, Bel- 
grad 495, Sofia 320, Warszawa 0'81 į trzy ósme, 
Wiedeń 0'0074 i pół, Austr. korona stempl. 0'0075. 


MASKARADA 


LUTNI ROBOTNICZEJ 
polączona z kotylionem 


odbędzie sie w niedziele 11 luteqo o 6 wieczór. 


Zdoinych « «spedjentów (ix.) pierwsz ństwo z działu 
obuwia, oraz praktykanta przyjmie natychmiast tirma 
3167 „Ała ville de Paris*, Kraków, Florjańska 3. 
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ARESZTOWANIA 
Essen (PAT), Z powodu oporu przeciwko za- 
rządzeniu władz okupacyjnych dotyczących wy- 
Slania do Francji i Belgii transportów węgla are- 
Sztowano dwóch wyższych urzędników państwo- 
wej inspekcji górniczej w Recklinghausen: Schar- 
pera i starszego radcę Pegelera. 
PRZERWANIE RUCHU KOLEJOWEGO 
Karlsruhe (PAT). Od poniedziałku przerwany 
jest ruch kolejowy między Ofienburgem a Appen- 
wcilerem. Kursują jedynie pociągi międzynarodo- 
we Holandja—Szwajcaria. 
APEL ROBOTNIKÓW NIEMIECKICH DO 
AMERYKI 
Waszyngton (PAT). Odezwa robotników nie- 
mieckich do kongresu amerykańskiego, wzywają- 
ca do zaprotestowan:a przeciw okupacji Ruhry, do- 
znałą w Stanach Zjednoczonych chłodnego przy- 
jęcia, Przywódca syndykalistów Gompers ponow- 
nie dał wyraz swej sympatji dla Francji, która 
według jego zdania poniosła wskutek wojny ol- 
brzymie straty, które winny być naprawione. 
Przewodniczący komisji spraw zagranicznych Izby 
Porter oświadczył, iż nie uważa za wskazane od- 
powiadać na wspomnianą odezwę wobec tego, iż 
członkowie kongresu żywią przekonanie, że Fran- 
cja jest w swojem prawie. 
MISJA GENERAŁA WEYGANDA 
Peryż (PAT). Minister Le Troquer i general 
Weygand wyjechali do zagłębia Ruhry, gdzie 
wraz z generałem Degouttem i Paillotttem mają 
ustalić podstawy wspólnej organizacji transpor- 
tów kolejowy i rzecznych, oraz zbadają sprawę 
zastosowania nowych sankcyj. 
STRAJKI 
Diissetdort (PAT). Strajk na linji kolejowej mo- 
gunckicj trwa dalej. Na podstawie zarządzenia 
władz okupacyjnych zakazano wywozu benzolu i 
przetworów atnoniakowych. W kopalniach węgla 
praca odbywa się dalej, 


ZAJĘCIE WIRTEMBERGJI I BAWARJI 
Berlin (AW). W stolicy Badenu obawiają się, Że 


Po rozłamie 


WYJAZD DELEGACJI 


Lozanna (PAT). W poniedziałek przed połud- 
niem Bompard przyjął przed odjazdem kolejno 
markiza Garroni, barona Hajashi i inych szefów 
delegacii. Bompard pożegnał się z Ismetem paszą, 
poczem delegacja francuska udała się na dworzec. 
Na dworzec przybyli na pożegnanie Garroni, Ha- 
jasbi, amerykański delegat Child, oraz członkowie 
wszystkich delegacji, niemniej członkowie delega- 
cii tureckiej.-Na peronie Bompard rozmawiał dłuż- 
szy czas z Garronim, przyczem ten ostatni dał 
wyraz nadziei, że w niedługim czasie delegaci spo- 
tkają się ponownie. 

KONFERENCJA LOZAŃSKA — NIE W LO- 

ZANNIE = 

Wiedeń (PAT). „Neue Freie Presse” donosi z 
Paryża: Na Quai d'Orsey zapewniono wczoraj 
wieczorem, że przerwa W rokowaniach w Lozan- 
nie nie oznacza zerwania konferencji. Wedle wszel 
kicgo prawdopodobieństwa będą rokowania pod- 
iete z powrotem mniej więcej za 10 dal, coprawda 
nio w Lozannie, lecz w jakiejs innej miejscowości. 
Sprawy, co do których nie osiągnięto porozumie- 
nia, nie były tak ważne, aby „mogły być powodem 
ogólnego zerwania i wznowienia kroków nieprzy- 
jacielskich na wschodzie. Aljanci postanowili dać 
Tu: kom kilka dni czasu do namysłu. Rządy koali- 
cyjne w międzyczasie poinformują Się u swoich 
delegatów co do ostatnich zajść w Lozannie. Mię- 
dzy gabinetami koalicyjnymi odbędzie się następ- 
ine wymiana zdań co da dalszego wspólnego po- 
„stępowania. Zapewniają, że podjęcie rokowań na- 
stąpiłoby w warunkach dla Turków bardzo nieko- 
rzystnych, gdyby nie zdecydowali się szybko na 
uczynienie koncesji w kwestjach spornych. 

FLOTA ANGIELSKA W POGOTOWTU 


Wiedeń (PAT). „Neue Freie Presse" donosi z 
Malty, że flota angielska w oczekiwaniu Wypad- 
ków po zerwaniu konferencji lozańskiej skoncen- 
trowana jest na morzu Śródziemnem. Krążownik 
„Cardii* zawinał do Malty, trzy inne krążowniki 
Są oczekiwane. Jest prawdopodobnem, że reszta 
iloty atlantyckiej, znajdującej się obecnie na wo- 

ach hiszpańskich, odiedzie do Malty. 

RADY AMERYKI 

Berlin (PAT). Pisma donoszą z Lozanny: Dele- 
SAL anicrykański Child odbył rozmowę z lsmytem 
DRSZĄ, przyczem zalecał Turcji, aby przestrzegała 
nada] warunków rozeimu, zawartego w Mudanii, 


NAPRZÓD 


zagłebiu Ruhry 


Francuzi zajmą również Karlsruhe. ,W najbliższym 
czasie ma być zakazany wywóz wszelkich produ- 
któw przemysłu węgłowego. Dotychczas zakaza- 
no wywozu tylko węgła i koksu, obecnie zaś 
wskutek opornego stanowiska Niemców, zakaz ten 
poczyna się rozszerzać na cały szereg towarów. 
Wiedeń (AW). Według informacji „Morgen Zei- 
tung", wiedeńskie sfery dyplomatyczne utrzymu- 
ią, że francuskie koła wojskowe noszą się z za- 
miarami rozszerzenia operacji okupacyjnych także 
i an terytorjum bawarskie. Powodem tego jest 
chęć zabezpieczenia połączeń kolejowych z Wło- 
chami i obawa przed wrogiemi wystąpieniami ze 
strony bawarskich narodowych socjalistów, 


KANCLERZ CUNO WZYWA DO OPORU 
NIEMCY GOTOWE DO ROKOWAŃ 

Wiedeń (AW). Berlińscy sprawozdawcy  tutej- 
szych dzienpików donoszą, że kanclerz Cuno wy- 
głosił wczoraj w Monastęrze przed członkami 
westfalskiego sejmu prowincojnalnego długą mo- 
wę o obecnej sytuacji w zagłębiu Ruhry. W prze- 
mówieniu swojem starał się kanclerz udowodnić, 
że Niemcy nie ponoszą winy, albowiem kilkakro- 
tnie proponowalk Francji załatwienie sprawy w 
drodze bezpośrednich rokowań. Propozycje te je- 
dnak Francja zawsze odrzucała. Nieprawdą jest 
również, — mówił dalej Cuno, — jakoby Niemcy 
przyrzekali więcej, niż dotrzymać mogą. Francji 
nię chodzi wcale o zabezpieczenie finansowe, go- 
spodarcze lub polityczne, praznie ona tylko zająć 
jeszcze dalsze terytorja, zawładnąć węglem i kok- 
sem i rozszerzyć swój stan posiadania. Jeśli teraz 
Niemcy się nie zrzeszą i nie wytrwają w oporze, 
to naród i państwo niemieckie będą zgubiane. Kan- 
clerz wzywał wkońcu do zachowania zimnej krwi, 
wspólnej pracy, wytrwania w oporze, do zwalcza- 
nia zbytków, jako też zapewniał, że wszelkie po- 
głoski o rozdźwiękach w łonie gabinetu są bez- 
podstawne. 

Paryż (AW). „Matin* donosi, że kanclerz Cuno, 
opuszczając zagłębie Ruhry, oświaddzcył: Jesteś- 
my gotowi do rokowań pod warunkiem, że wyni- 
kiem tych rokowań będzie wycofanie wojsk fran- 
cuskich z zagiębia, 


w Lozannie 
aby nie przedsiębrała żadnych wojennych kroków 
tak długo, dopóki istnicie możliwość rokowań. 
NIEPOKÓJ W GRECJI 
Paryż (PAT). Z Aten donoszą, że zerwanie kon- 
ferencji lozańskiej wywarło tam silne wrażenia 
Prezes ministrów Gonatas oświadczył dziennika- 
rzom, że zerwanie konferencii nie oznacza bynaj- 
mniej rozpoczęcia krkoów nieprzyijacielskich. Ra- 
da ministrów badała wczoraj obecną sytuację. 
W ANGLJI NIE TRACĄ NADZIEI 
Paryż. (PAT) W dobrze poinformowanych ko- 
iach angielskich podzielają pogląd francuski, że 
konierencja lozańska nie została zerwana, W ko- 


- łach tych są zdania, że należy uczynić wszystko, 


by rokowania podjąć szybko na nowo. „Matin“ 
donosi z Londynu, że tamtejszy ambasador francu- 
ski napiera, by rząd angielski publicznie stwierdził, 
że rokowania z Turcją nie skończyły się, 
LORD CURZON O ZERWANIU 

Leafietd (PAT). Polradio. Przed rozpoczęciem 
sesii gabinetuj lord Curzon zaznaczył, że głównym 
powodem zerwania lozańskiej konferencji była 
kwestja kapitulacji, obchodząca wszystkie cywili- 
zowane państwa, których obywatele mieszkają w 
Turcji. Ponieważ przyszłość Turcji — powiedział 
Curzon — zależy od wzmocnienia się zaufania do 
niej zagranicznych Towarzystw handlowych oraz 
od uzyskania zewnętrznej pomocy dla nieodzow= 
nej odbudowy kraju, wydaj esię nie ulegać wątpli- 
wości, że Turcy narażają przyszły dobrobyt swo» 
ich rodaków przez uporczywe trwanie w przeko- 
naniu, iż sojusznicze propozycje szkodliwe są dla 
tureckiej państwowości. 
par a 0 


Uniwersytet Ludowy im. Adama Mickiewicza 


W piątek dnia 9 lutego o godzinie 67*/a wieczór 
w sali Domu Robotniczego, Dunajewskiego 5, Il p. 


ODCZYT 


Dra Bolesława Rzegocińskiego: 


Guda nowoczesnej chirurgji. 


Ceny miejsc: siedzące 600 Mk, stojące 400 Mk. 

Członkowie LL, oraz członkowie Organizacji po- 

litycznej, zawodowej i spółdzieiczej PPS za oka- 
zaniem legitymacji płacą polowę, 
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Zwiazki 1 zóremadzenta 


ROBOTNICZA OCHRONA LOKATORÓW u- 
rzęduje codziennie od 6—8 wieczór przy uł. Du- 
najewskiego 5, Il. p. w bezpłatnej poradzię pra- 
wnej (w niedziele į święta od 11—1 w południe). 

UNIWERSYTET LUDOWY IM. A. MICKIE- 
WICZA. Czwartek 8 lutego o godz. 4 popoł. w 
sali fabryczncj firmy Zieleniewski S. A. Grze- 
górzki 51, odczyt prof. Kubiłowicza pt. „Węgiel 
kamienny w gospodarce światowej”. ' - 

SEKCJA AKADEMICKA PPS urządza w piątek 
9 lutego o godz. 7.30 w czytelni robotniczej przy 
ul. Dunajewskiego 5 odczyt kol. Zygmunta Grossa 
na temat: „Emigracja po wcinie*, Goście mile wi- 
dziani, P | i 

ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW TRAM- 
WAJOWYCH W KRAKOWIE odbędzie się we 
czwartek 8 lutego)o godz. 1l w nocy w sali Do- 
mu robotniczego w Podgórzu plac Serkowskiego 
11. Na zgromadzenie powyższe *zaprasza Zarzad 
Związku zawodowego pracowników tramwajo- 
wych pp. członków Rady nadzorczej krak. S-ki 
tramwajowej, członków klubu radnych socialisty- 
cznych oraz p. posła Holeksę. 

WALNE ZGROMADZENIE MURARZY I - 
BOTNIKÓW BUDOWLANYCH obędzie KA ea 
lutego) (w niedzielę) w sali Związku stowarzyszeń 
robotńiczych, Dunajewskiego 5 II p. o godz. 930 
rano. Na porządku dziennym: 1) zagajenie, 2) 
sprawozdanie „kasowe j zarządu, 3) wybór no- 
wego zarządu, 4) organizacja. 5) wnioski. Ò licz- 
ne przybycie uprasza Zarząd. 

„BACZNOŚĆ TOKARZE KRAKOWA I 'OKO- 
LICY! We czwartek 8 bm. o godz. 6 wieczór od- 
będzie się odczyt zawodowy. O liczy udział u- 
prasza zarząd sekcii! 

MASKARADA „Lutni robotniczej“ odbędzie sie 
w niedzielę 11 lutego w sali Domu robotn. Duna- 
jewskicgo 5, II. p. Początek o godz. 6 wieczór. 
Wstęp Ściśle za osobistetni zaproszeniami. Tańce 
prowadzi p. Gorzelany. : 

METALOWCY KRAKOWSCY UF Ł\DZA 
ZABAWĘ KARNAWAŁOWĄ w ostatnią A 
karnawalu ti. 10 lutego o godz. 9 wieczór w sali 
Domu Robotn. przy ul. Dunajewskiego 5. Wstzp 
tylko dla członków za okazaniem imiennego sa< 
proszenia, które wydaje codziennie sekretariat 
metalowców Ill p. od 6—8 wieczór. 


Rcepertu 


— — 


Teatr im. Jul. Słowackiego 

Środa godz. 3: „Zbółcy”. 

Wieczór: „Popas Króla Jegomości*, | 
Czwartek: „TO, co najważniejsze”. 
Piątek: „To, co najważniejsze". 
Sobota: „Sławna artystka”. 
Niedziela o godz. 3 popoł.: „Zbójcy*, 

Wieczór o godz. 7'30:. „Sławna artystka", ` 


Teatr Bagatela 
Środa: „Żongler*. | 
Czwartek: „Żongler*, A 


° Piątek: „Żongler*. 


Sobotą popol.: „Panna mamusia“ (Ceny zniżone). 
Wieczór: „Żongler”. 

Niedziela popoł,: „Gobelin“ (Ceny zniżone). 
Wieczór: „Żongler*. 

Poniędziałek: „Szyldkretowy grzebień", 


Teatr miejski Opera i Operetka 
Środa: „Niziny“. 
Czwartek: „Niziny“. 
Piątek: Teatr zamknięty z powodu przygotowań 
do premiery. 
Sobota: „Taniec miljardów* (Premjera). 


Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza 


Sala Domu Robotniczego, ul. Dunajewskiego 5, 
Początek punktualnie o goz. 6'30, wieczór 


Piątek, 9 lutego: Dr Bolesław Rzegociński: Cuda 
nowoczesnej chirurgii. - 


Koliegium wykładów naukowych 
(Rynek A—B 39). 
Początek o g?dz. ? wieczór. 


Środa, dr Adolf Klęsk: „Dojrzewanie płciowe a 
wzrost“. 

Czwartek, prof. Uniw. dr Marjan Szyjkowski: 
„Walka z szatanomn w liryce młodej Polski“ —- .. 
Ród Lromctydów (F. Nowicki, L. Rydel, J. Żu* 
ławski, T. Miciński, A. Szendlerowski). 

Piątek, prof. Akad. Górn. dr inż. lan bar. Krauże: 
„Znaczenie transportu dla rozwoiu ludzkości”. 

Sobota, dr Melania Grafczyńska: „Twórczość 
Chopina“ (z ilustr. muzyczyna). 


s 


Nh 
H kuje Zakřadştap ce. ski M. 
Bardacha, Fiorjańska16. 3159 


łoda kobiela, energiczna, 
inteligentna, z ładnem 
pismem, poszukuje posady 
biurowej lub kasjerki. Łaska- | 
we zgłoszenia pod „U ytecz- 
na“ przyjmuje biuro reklamy , 
„Prasa* Karmelicka 16. 


soba młoda, dobra gospo- 
dyni, przyjmie posadę u; 
samotnego pana, chętnie zaj- 
mie się wychowaniem dzieci, 
możliwe i na wsi. Zyłoszenia 
do biura reklamy „Prasa“, 
Kraków, Karmelicka 16, pod 


„Praca“. 8134 
Kos rest restaurację z domem 

i kawałkiem gruntu na 
Sląsku Cieszyńskim. Adres: 
J. P. Poste-restante Prziwoz, 


Morawa. 3130 
Z sztuczne nowe, używa” 
ne, złoto, NE Kupuje 
Place ząb 1000 do 5000. Per 
netz, Krakowska 21 (klep) 
lub Ryt, Felicjanek 11 (kąt) 
oficyna, pz parter prawy. 3160 


ędotnione krawczyni z za- 
granicznym krojem. szy: 
kiem i gustem, z najstarszych 
aukien 1 kostjłumów przerabia 
najelegautsze toalety spacero- 
we i wieczorowe. poszukuje 
prywatnych domów. Zgłosze: 
nis przyjmuje biuro rekl. 
„Prasa”. Kraków, Karmelicka 
16, pod „Szyx”. 


©pólnik lub spółniczka z ka- 
W pitałero 200% dolarów (ka- 
tolik) poszukiwany do inte- 
resu galanteryjno-luksnusowe- 
go dobrze prosperującego w 
Krakowie Zgłoszenia „Ru- 
dolf 2000“ biuro „Prasa“, ul. 
Karmelicka 16. 3137 
fabryka cukrów Stefana Po- 
stawki, kraków. Podgórze, 
Twardowskiego 12, poleca się 
nadal PP. Kupcom, Kólkom 
rolniczym i różręym Koopera- 
tywom, zè znaaemi cukier- 
kami cytrynowemi, miętowe- 
mi, landrynkami, ślazowemi, ' 


łopców do praktyki poszu- 
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CIEN" WIUCZNNEW J  BBO O MOWPÓCCIKŻ 
py DO SPRZEDANIA m 
poduszki, materace, wkłady sie 
i kanaba oraz stare żelazo. 
Wiadomość między 3—5 pop. Mazowiecka 55, I p. 
D "Sg 


+ d 


"ZAWIADOMIENIE. 


Na „skułek podwyżki KB ookanyw wzrastającej drożyzny ma- 
teriałów i dewaluacji marki polskiej w miesiącu styczniu, ”muszoną 
była Komisja gazowo-elektryczna na posiedzeniu dnia 29 styczuia 
1923 zmienić cenę gazu począwszy 

od odczytów styczniowych na Mp. 820 za i mř, 

zaś od sczytów lutowych na Mp. 900 za 1 m°. 


Kto z P. T. Konsumentów gazu na powyższą cenę się nie 
zgadza, zechce niezwłocznie zawiadomić Dyrekcję Krakowskiej Ga- 
zowni Miejskiej listem poleconym o zaprzestaniu używania gazu. 
Gazomierze te będą zabrane i ustawione innym zgłoszonym od- 
biorcom. Używanie gazu po niniejszem ogłoszeniu będzie dowo- 
dem akceptowania ceny gazu Mkp. 820 względnie 900 Mp. za 1 m*. 


KRAKOWSKA GAZOWNIA MIEJSKA. 


Bez pracy duże wynagrodzenie dostanie 


kto wskaże czy ustnie, czy listownie osobę, która 
kupi lub sprzeda jakikolwiek majątek ziemski, ka- 
mienicg, willę, tabrykę, parcelę itp. w Krakowie 
lub na prowincji. 
Dyskrecja na żądanie zapewniona. Uprasza się re- 
flektujących na kupno lub sprzedaż, chcących umie- 
ścić pieniądze korzystnie, lub poszukujących po- 
życzek prywatnych, lub budowlanych ewentualnie 
wekslowych o zgłaszanie się wprost do biura po 
informacje, o ile umowa nie przyjdzie do skutku 
zupełnie bezpłatnie. 


Centralne Biuro Intormacyjne 
Kraków, Karmelicka |. 15, i. p., Tel. 1340 


3140 
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He] 


oy emma nan wi 


laad wodociągu miejskiego w Krakowie 


poszukuje 


ZEGARMISTRZA 
co naprawy wodomierzy, 


Warunki według ustnej umowy, 


ODRODZENIA | POLSKA 
NA ROK 1923. 


Najpopularniejszy Kalendarz Polski. Ulubiona lektura 
wszystkich warstw społeczeństwa polskiego. 


Kalendarz o 150 stronach zawiera szereg aktual- 
ności, nowel, opowieści i ť. d. 

Do nabycia w Powszechnem biurze reklamy „PRASA; 
Kraków, ulica Karmelicka L. 16. 


MF CENA 1500 MAREK. WJ 
ch 4b Na prowincję wysyłamy odwrotnie. ch w 


a UEBZEGEGEGE 


— || 
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rumowami, malnkami, pó ; 
złomkarmi, ałodowemi, mio- 
dowemi, migdalkami, karmel- 
ki zawijane pomadkowe, o- 
wocowe i irysy mleczne. Zle- 
cenia wykonuje się odwrotnie 
za pobraniem. 5066 


HKKKKKKAKKKKKKEKRKKANANEAKAZ 


OGŁOSZENIE. 


pire“ Piotr unieważnia zgu= | i KT... N 
bione papiery wojskowe, p Na skutek podwyżki robocizny, wzrastającej drożyzny ma- gy: 
wystawione przez 20 Pae terjałów i dewaluacji marki polskiej w ciągu styczn a 1923, zmu- a 
Shake » szoną byla Komisja gazowo elektryczna, na posiedzeniu w dniu a 


oczek Kazimierz, A 

Biały, umeważnia skrauzio- 
ne papiery woj-kowe, wysta- 
wione przez Fo Kraków. 


29-stveznia 1923, ustalić już podwyższona cenę prądu na okres I 
i r. 1923 jak następuje: 


żę Mieszkania i klatki schodowe prywatne Mko 1100 za I kwh 


i SL. 
w» do nabyciae 
HURTOWNIE: 
K. MIKLASZEWSKI, KRAKÓW, 


170 _ Lokale Aa - 2800 LF kra 
. . a LJ . . . . a . . . = ” + D AINIK Ń 
TANLA ka Motory CAfr2RZ Mękwoika. . | 4 mo op WSM Re JA sh E Em PAA 
zgubione papiery wojsko- 4 "m, , ' 
ZEG p. ułanów | gło Kraków, dnia 29 stycznia: 1923. zh PLAC SZCZEPAŃSKI Nr. 2 
< iiet 5178, 96 DYREKCJA 


r LE ELEKTROWNI MIEJSKIEJ. 


oo awizo et wd doo oo uwa wat koda ła 


mm NE 


tenisław Kruliczak z Mako- 

wa, zgubił wo,skowe pa- 
piery odroczenia z roku 180 

które się unieważnia. 3163. 


| 


POWIATOWE KOŁO 
ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJEN. 
W RZES.-OWIE 3129 
otwarło warsztat szewski 


na szerszą Bkalę i fprzy,muje zamówienia na 
wszelkie obuwie męskie i damskie oraz usku 
tecznia naprawki. Matecjał ssórzany doborowy. 


ga- Ceny konkurencyjne. “u 
Zamówienia uskutecznia się bez zwłoki. 


R 


Reklama dźwignią handlu! 
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PÓWSZĘCANE BIURO KEKTAJY 
PRASA” 4; 


KRAKOW, KARMELICKA 16. TEL. 20-86. 


NAJWIĘKSZY INSTYTUT DLA PROPAGANDY 
PRASOWEJ W MAŁOPOLSCE. PROWADZONY 
PRZEZ WSPOŁPRACOWNIKOW RED. I ADMIN. 
DZIENNIKOW KRAKOWSKICH. 0 PRZYJMUJE 
OGŁOSZENIA DO WSZYSTKICH CZASOPISM 
W POLSCE I ZAGRANICĄ. SPECYALNY DZIAŁ 
SPRAWOZDAWCZY DLA REDAGOWANIA FA- 
CHOWYCH SPRAWOZDAN DZIENNIKARSKICH 
, ITP. PROJEKTY ARTYSTYCZNYCH KLISZ PRZEZ 
WŁASNEGO RYSOWNIKA. TANIĄ KALKULACYA 
CEN, WYKONANIE ZLECEN SCISŁE | SZYBKIE. 
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Uchwałą Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia 
Towarzystwa „Świt* podgórszich kolejarzy dla bu- 
dowy tanich domów mieszkalnych oraz wzajemnej 
pomocy gospodarczej w Pougórzu, Słowarzyszenie 
zarejestrowane Z ograuiczoną poręką z dnia 23 gru- 
dnia 1922 przeszło takowe w stan likw dacji. 

Wzywa się wszystkich wierzycieli Stowarzyszenia 
do zgioszenia swych pretensji na ręce likwidatorów 
po dzień 15 lutego +923. 2721 


Towarzystwo „Sw t“ podgórskich kolejarzy 
dia buliowy tanich domow mleszwalnych 
w Podgorzu, zarej, z ogr. por. w likwidacji. 


Jan Tyrański. Teofil Szymański. Antoni Jamer. 
m z mp 
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Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. 1310). 
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